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Dlaczego 
nie w Polsce? 


Jeżeli w Niemczech od marca br. właściwie 
niema parlamentu, gdyż obrady wybranego 31 
lipca trwały tyłko kilka dni, a Niemcy mimo 
to istnieją, dlaczego w Polsce miałby być par- 
lament nietylko z nazwy, ale i z czynu, t. j. 
obradujący, uchwalający, kontrolujący? Róż- 
nioa między obu krajami jest przecież niewiel- 
ka: tu i tam republika, tu i tam szeroka pod- 
stawa parlamentu oparta na miljonowych rze- 
szach wyborców, tu i tam równa niechęć pew- 
nych czynników do „partyjnictwa* — dlacze- 
go więc Polska miałaby mieć parlament, kiedy 
Niemcy nie mają? 

Czy, przedewszystkiem zasadnicze pytanie, 
mamy naprawdę parlament? Oczywiście, je- 
żeli się przypatrzeć temu pytaniu z formalnej 
strony, odpowiedź musi wypaść potakująca. 
Były przecież przed równo dwoma laty wy* 
bory — o jakości nie mówmy; było ukonsty- 
tuowamie się, było kilka sesyj, na których u- 
chwalono mnóstwo ustaw, były inne akceso- 
rja parlamentaryzmu od własnego gmachu po- 
cząwszy, a na straży marszałkowskiej skoń- 
czywszy. Nie darowano ani zaniedbano żadne- 
go zewnętrznego objawu, który wobec świata 
byłby Świadectwem, że republika ma w pio- 
rządku naczelny organ w państwie republikań- 
skiem: przedstawicielstwo ludowe. 

A jak tam było wewnątrz? Pod złotą czy 
pozłacaną powierzchnią mieści się pustka. To 
nie jest parlament w zrozumieniu nawet dzi- 
siejszego opłakanego stanu parlamentaryzmu 
w Europie; to jest jego karykatura, policzek 
zadany duchowi instytucji, która przedewszy” 
stkiem do życia potrzebuje prawa samorząd- 
ności, prawa samostanowienia o swych losach 
bodaj przez tych 5 lat, na jakie zostaje wybra- 
ny. Co to może być za — tak konstytucja po- 
stanawia — równorzędna instytucja, której los 
leży całkowicie w rękach drugiej równorzęd- 
mej instytucji: rządu? Gdzieindziej rząd ma 
także prawo rozwiązać parlament, ale narwet 
w Niemczech rząd nie ma prawa odroczyć go 
sam, « po odroczeniu musi go na Żądanie 
określonej liczby posłów zwołać. Coprawda, i 
u nas istnieje taki przymus, ale tylko w teorii, 
gdyż były już przykłady, że Sejm zwołany na 
żądanie posłów został nawet przed zebraniem 
się odroczony. : śą 

Piszemy to z racji pojawiających się pogło- 
sek, że. odroczona 3 listopada na 30 dni sesja 
ma byc po skończeniu się tego terminu znowu 
odroczuma. Wprawdzie art. 25 konstytucji po- 
stanawia, że drugie odroczenie sesji zwyczaj. 
nej czy przedłużenie pierwszego 30-dniowego 
odroczewia wymaga zgody Sejmu, nie jest jed- 
nak spornem, że ta większość na żądanie rzą- 
du takiej zgody udzieli. Udzieli nawet chętnie, 
ponieważ me gruby interes w tem, aby nie 
stać w świetle, aby nie działać w jasny dzień, 
gdyż ta „działalność* wywołuje zbyt niemiłą 
dla „działających“ krytykę. 

O tę krytykę właśnie chodzi. Dzisiejsze bo- 
wiem nasze stosumki są tego rodzaju, że try- 
buna sejmowa została jedynem miejscem, skąd: 
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Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Rocznik XLI 


Miesięcznie zł. 5:50 


Tygodniowo 
w Krakowie zł. 125 


Zzagranio 

miesięcznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi oodziennie ranę 


z wyjątkiem poniedzialków 
i dni poświąteoznych 


Konto PKO Kraków 400.678 


Skarga apelacyjna w procesie brzeskim 


PROK. GRABOWSKI DOMAGA SIĘ ZAOSTRZENIA SANKCJI KARNEJ 


Wczoraj prokurator Grabowski złożył skargę 
apelacyjnaą w procesie brzeskim. Skarga apela- 
cyjna prokuratora jest bardzo krótka. Prokurator 
domaga się zaostrzenia kary względem wszyst- 
kich oskarżonych i ukarania ich z artykułu 96 
w związku z artykułem 95 nowego kodeksu kar- 
nego. 

Powołany przez prokuratora artykuł 95 brzmi: 


„kto usiłuje przemocą obalić Sejm i Senat, zgro- 
madzenie narodowe, ministra lub sądy, albo za- 
garnąć ich władzę — podlega karze na czas nie 
krótszy od lat 10“, 

Artykuł 96 brzmi: „kto czyni przygotowania 
do popełnienia przestępstwa, przewidzianego w 
art. 96 podlega karze do lat 10-ciu.* 


Bezrobotnym pracownikom umysłowym 
grozi nęcza głodowa 


Jak już donieśliśmy, ZUPU we Lwowie na wal- 
nem zgromadzeniu delegatów, odbytem 13 listo- 
pada br., przedłożył na polecenie ministerstwa 
opieki spolecznej wniosek o skreślenie paragrafu 
47 statulu, na zasadzie którego przedłuża się bez- 
robolnym pracownikom umysłowym prawo do 
zasiłku o 3 miesiące, o ile mają za sobą 24 mie- 
siące ubezpieczenia a w ciągu lego czasu nie ko- 
rzystali z zasiłków z powodu braku pracy, Dzięki 
zbiorowej akcji delegalów pracowniczych, któ- 
rych powyższym wnioskiem celowo w ostatniej 
chwili zaskoczono, sprawę ię zdjęto z porządku 
dziennego. Tymczasem dowiadujemy się, że Za- 
kład zwołał na 4 grudnia specjalnie nadzwyczaj- 


ne walne zgromadzenie delegatów, na którem za- | 


mierza przeprowadzić uchwałę, zawieszającą 
wspomniany na wsiępie paragraf 47 statutu. 

Oczywiście ministerstwo ópieki społecznej idzie 
po linji wypróbowanych środków: niech skutki 
fatalnej gospodarki sanacyjnej ponoszą robotni- 
cy i pracownicy. Skoro, dzięki kryzysowi gospo- 
darczemu, zawinionemu zreszią przez rządy kapi- 
talistyczno-sanacyjne. Zakład walczy z niedo- 
borem 5 miljonów złotych w dziale ubezpieczenia 
na wypadek braku pracy, to dziurę w budżecie 
mają wypelnić oszczędności poczynione na ży- 
wym organizmie bezrobolnych pracowników u- 
mysłowych. Rząd, kórego obowiązkiem społecz- 
nym jest przyjście z pomocą materjalną fundu- 
szowi bezrobocia, nie tylko, że z tą pomocą się nie 
kwapi, ale nawet wzbrania się dać gwarancję na 
wypadek zaciągnięcia przez fundusz bezrobocia 
pożyczki od funduszu emerytalnego. 

I co to za metoda: żąda od pracowników, by 
sami uchwalili zniesienie przedłużenia zasiłków 
o 3 miesiące. A czemuż to rząd nie wyda zarzą- 
dzenia, by wszystkie ministerstwa przeznaczyły 
bodaj część swoich funduszów dyspozycyjnych, 
szczególnie z działu wojskowego i policyjnego na 
rzecz opieki społecznej i pomocy dla bezrobot- 
nych! Dlaczego bezrobotny inteligent ma przy- 
mierać z głodu, czemu jemu i jego rodzinie każe 
się żebrać lub w samobójstwach szukać rozwią- 
zania kwestji bezrobocia, a innym, tym przy oł- 


—— 
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tarzu stojącym, pozwala się korzystać z fundu- 
szów dyspozycyjnych? Mylą się, jeśli mniemają, 
że pracownicy sami przyłożą sobie sznur do 
szyi. 

Delegaci pracowniczy głosować będą jedno- 
myślnie przeciwko zniesieniu dodatkowych zasił- 
ków. Niech opinja publiczna wie jak ministerstwo 
opieki społecznęj „opiekuje“ się losem tych naj- 
biedniejszych. Niech BB na swoje barki weźmie 
odpowiedzialność za odebranie bezrobotnemu o- 
stalniego kawałka chleba a niech nie usiłuje od- 
powiedzialność tę przerzucić na pracowników sa- 
mych. Pracownicy umysłowi nie dadzą się użyć 
do zbrodni Kainowej. 

= * * 
PROTEST PRZECIWKO SKRÓCENIU OKRESU 
ZASIŁKOWEGO ZUPU 

Dziś odbędzie się w Warszawie konferencja 
przedstawicieli Związków zawodowych pracow- 
ników umysłowych. 

Na konierencji ma być ustalony protest prze- 
ciwko zaimierzonemu przez ZUPU skróceniu o- 
kresu zasiłkowego dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych z 9 na 6 miesięcy. 


Yo-Yo 
PAROP 


A UNIWERSYTETY 

W „Czasie“ ogłosił prof. St. Estreicher 
szczegółowe motywy, dlaczego głosował prze- 
ciw odebraniu samorządu untwersytetom. 

W „Nowym Dzienniku“ ogłosił poseł dr. 
Thon swoje motywy, dlaczego — w przeci- 
wieństwie do warszawskiego rabina — dra 
Schorra — nie głosowałby za odebraniem sa- 
morządu uni'wersytetom. 

Natomiast p. Witold Ostrowski nigdzie nie 
ogłosił swoich motywów, dlaczego głosował 
za odebraniem umiwersytetom samorządu. 


RZ a wZ a 
OJ 


jeszcze może rozlegać się głos swobodnej kry- 
tyki. W prasie — ilość białych plam świadczy, 
w jakim oma stopniu jest w swem prawie i w 
swym obowiązku krytyki krępowama. Na zgro 
madzeniach — mieliśmy ub. niedzieli klasycz- 
ny przykład, w jaki sposób można udaremnić 
każde zgromadzenie, które nie ma zgóry sa- 
macyjnej marki. W stowarzyszeniach — wikrót- 
ce zacznie działać ustawa, która została przy- 


| krojona na potrzeby jednego kierunku, natural- 


nie nie opozycyjnego. Jeżeli do tych niemożli- 
wości doda się jako ukoronowanie dzieła za- 
mknięcia opinii ust — powiedzmy — przedłu- 
żenie feryj sejmowych — nie będzie w Polsce 
miejsca i okazji do wypowiedzenia słowa pra- 
wdy, nie z winy opozycji niemiłej dla rządzą- 
cych, 


Może ta pogłoska nie znajdzie potwierdze- 
nia, może marszałek Sejmu roześle przyrze- 
czone zawiadomienie +o ponownem otwarciu 
sesji — W każdym jednak razie samo już po- 
jawienie się takiej pogłoski daje pojęcie o u- 
czuciach nurtujących wśród ludności w kie- 
runku jak najmniejszego zaufania, w kierunku 
przekonania, że głos ma jej być w osobie jej 
przedstawicieli zupełnie odebrany. Dlaczego w 
Niemczech nikt nie wątpi, że parlament zosta” 
nie w przepisanym terminie 6 grudnia zwoła- 
ny? W Niemczech parlamentaryzm leży także 
na łożu Śmiertelnem, ale tam sprawcy jego 
choroby przynajnimiej udają, że chcą go rato- 
wać. U nas nie próbują nawet udawać — niech 
bestja zdechnie. 

==000= 


= 


Nr. 269. Czwartek, 24 listopada 1932. 


W OBLICZU RATASTROFY.. 


Tytuł powyższy bierzemy z bro- |eksportu, zapewniające hutnictwu 


szurki Janusza I$naszewskiego p. t. 
„Światowe hutnictwo żelaza w obli- 
czu katastrofy”, odbitki z czasopis- 
ma polskich organizacyj hutniczych 
„Hutnik”, t. j. organizacji właścicieli 
hut w Polsce. 


Czyta się tę broszureczkę kilka 
minut, ale odzwierciadla ona całą 
epokę, 

Broszurka ta — to jeden wielki 
alarm o katastrofie, grożącej hutnic- 
twu całego świata. Alarm zupełnie 
uzasadniony i. poparty cyframi. Do- 
wiadujemy się, że światowa produk- 
cja stali, która w roku 1929 osiągnęła 
najwyższy rozkwit — 33% wzrostu 
w stosunku do produkcji 1925 r., 
równającej się produkcji z przed woi- 
ny — w następnych latach spadła do 
tego stopnia, że dwa kiaje o najwyż- 
szej produkcji hutniczej, mianowicie 
Stany Zjednoczone i Niemcy, pod ko- 
niec 1931 r. w stosunku do średniej 
za r. 1928 wykazują spadek: Stany 
Zjedn. — o 73%, Niemcy o 61%, w 
roku bieżącym zaś spadek jeszcze po- 
śłębił się tak dalece, że łącz- 
na produkcja stali surowej w St. 
Zjedn., Francji, Niemczech, Anglii, 
Belgji i Luksemburgu — wyniesie o 
35,5% mniej, niż w roku poprzednim. 

Cyfry istotnie katastrofalne"! 

Broszurka następnie rozpatruje 
sytuację w poszczególnych krajach i 
wykazuje, że wszędzie, a więc w Sta. 
nach Zjednoczonych, we Francji, w 
Niemczech, w Anglji, w Belgji - Lu- 
ksemburgu, w Holandji, we Wło- 
szech, w Czechosłowacji, w Austerji, 
na Węgrzech, no i w Polsce — pro- 
dirkcja kurczy się w sposób zatrwa- 
żający, wręcz katastrofalny. 


Jeśli idzie o Polskę, to broszurka 
stwierdza: 


„W roku bieżącym sytuacja wykazała 
katastrofalne wprost pogorszenie, bo- 
wiem napływ zamówień krajowych do 
syndykatu za pierwsze 10 miesięcy 
zmniejszył się w stosunku do 1931 r. o 
39,110, eksport zaś za pierwsze trzy 
kwartały r. b, wykazał o wiele znacz- 
miejszy spadek, bo wynoszący 76,149". 


Sytuacja istotnie katastrofalna. 

Czy są widoki poprawy? Nie po- 
dobnego. Autor broszury jest pełen 
pesymizmu i stwierdza, że „Świato- 
wy rynek żelaza wykaże w najbliż- 
szej przyszłości dalsze zwężenie się". 
Opinję swoją uzasadnia tem, że cały 
szereg państw, jak Rosja sowiecka, 
Anglia, Stany Zjednoczone, Japonia, 
a nawet Indje Brytyjskie — rozwija- 
ją swą wytwórczość hutniczą do sto- 
„pnia samowystarczalneści i odgra- 
dzają się chińskim murem od przy- 
wozu z zagranicy. 


Zdawałoby się więc, że ratunek 
hutnictwa zależy od porzucenia tej 
samowystarczalności i zniesienia te- 
go muru. 


Ale gdzież tam! Autor propaguje 
właśnie te same środki, które zabija- 
ją przemysł hutniczy. Głosi ochro- 
nę produkcji krajowej przed konku- 
rencją, kontyngentowanie importu, 
cła ochronne, ulgi taryfowe i podat- 
kowe, jednem słowem „posunięcia 
interwencyjne czynników miarodaj- 
nych” na rzecz przemysłu krajowego. 

Wszystkie środki, które prowadzi- 
ły i prowadzą dalej do katastrofy 
hutnictwa — mają wybawić hutnic- 
two z katastrofy! 

Autor sam zdaje sobie sprawę, że 
zalecane przezeń środki ratunkowe 
mogą tylko przyśpieszyć zgubę hut- 
nictwa. To też weksluje na inny tor 
i „jedyną drogę ratunku“ upatruje w 
zaniechaniu walki konkurencyjnej i 


rentowność, wprowadziło jednolite 
dopłaty w międzynarodowych obro- 
tach i ustanowiło podział kwot pro- 
dukcji i rynków zbytu pomiędzy po- 
szczególne państwa, produkujące że- 
lazo. 

Tej „jedynej drogi ratunku” spo- 
dziewa się autor od Międzynarodo- 
wego Kartelu Stalowego, znajdują- 
cego się obecnie „w przededniu 
gruntownej rekonstrukcji”. 

Ależ ta „jedyna droga ratunku“ 
znajduje się w rażącej sprzeczności z 
tem, co robią państwa i co autor 
broszury sam propaguje w skali na- 
rodowej! 

Ta „jedyna droga ratunku", opar- 
ta na zasadzie planowej gospodarki 
w dziedzinie hutnictwa, zbankruto- 
wała dotąd. Właśnie dlatego, że 
chciano połączyć dwie wyłączające 


się wzajemnie zasady: płanowość i 
zysk kapitalistyczny. Toż między- 
narodowy kartel stalowy istnieje od 
kilku lat i mimo to hutnictwo znala- 
zło się w obliczu katastrofy. „Grun- 
towna rekonstrukcja” kartelu, hoł- 
dującego tej samej podwójnej zasa- 
dzie, nic tu nie pomoże i nie powstrzy 
ma katastrofy. 

Na przykładzie hutnictwa—jedne- 
go z największych przemysłów świa- 
ta — można odczytać losy gospodar- 
ki kanitalistycznej wogóle. 

Widzi ona całą beznadziejność po- 
lityki „interwencji czynników miaro- 
dajnych"”, zabijającej eksport i han- 
del, ale mimo to zabieća o tę inter- 
wencję. Zdaje ona s*bie sprawę z 
zonieczności planowego $gospodaro- 
wania w skali międzynarodowej, ale 
wie z doświadczenia, że z tej plano- 
wości nic nie wyszło, gdyż nie może 


być mowy o planowej gospodarce 
jeśli ta planowość jest podejściem 
mającem na widoku zyski, któryct 
„normalną“ drogą kapitalistyczną o- 
siągnąć nie można, jeśli ma służyć 
nie do zaspokojenia potrzeb społecz. 
nych, lecz do zdobywania zysków 
poprzez zawieszenie konkurencji. O. 
tóż taka „planowość” jest humbu. 
giem i urzeczywistnić się nie da. Kon 
kurencja przedziera się przez urojo- 
ną planowość i wkrótce ją obala. 


Kryzys w hutnictwie ma jeszcze 
ten specjalny charakter, że pcha je 
do zbrojeń. Stąd gwałtowna propa- 
ganda przemysłowców hutniczych 
przeciw rozbrojeniu. 

„.Mała broszurka o katastrofie w 
hutnictwie jest jakby aktem zejścia 
kapitalizmu. 


(imb.). 


„Imponderabilia“ 
Motywy„wyroku“ sądu klubowego B.B.W.R. w sprawiep.sen.Wyrostka 


Przechodzimy do punktów piąte- 
s0, szóstego i siódmego motywów, 
które łączą się ze sobą organicznie. 
Tu występuje na scenę p. Login, zna- 
ny z procesu katowickiego. Sąd B. 
B. W. R. ocenia tẹ osobistość bardzo 
surowo: 

„sen, Wyrostek pod wpływem i za 
namową pełnomocnika ks, Pszczyńskie- 
go ugodził na swego pomoanika do za- 
łatwiania różnych spraw technicznych 
poleconego przezeń niejakiego Logina— 
człowieka, jak się później okazało, nie 
zasługującego na zaufanie, któremu wy- 
dał znany z prasy list, określający jego 
honorarjum w procentach", 

O liście sen. Wyrostka sąd wyraża 
się również nieprzychylnie: 

w... list ten jest nieogłędny i nieścisty 
w swem sformułowaniu  redakcyjnem, 
ponieważ nie wskazuje wyraźnie, iż w 
danym wypadku chodziło nie o zwykłą 
sprzedaż nieruchomości celem ich wy- 
zbycia się, lecz o zaofiarowanie tych 
nieruchomości skarbowi Państwa celem 
przejęcia ich na częściowe pokrycie za- 
ległych podatków według szacunku, u- 
atalonego przez normalnie w takim wy- 
padku powoływany zespół rzeczoznaw- 
ców z urzędu, wyznaczonych przez skarb 
Państwa", 

I wreszcie sąd B.B.W,R. komuni- 
kuje, 

„że jednak w zestawieniu z całokształ- 
fem sprawy nie można tego listu przy- 
jąć za podstawę do wniosku, iż sen. 
Wyrostek zamierzał podjąć eilę niedo- 
zwolonego pośrednictwa, bądź też chciał 
uzyskać korzyści materjalne, osiągnięte 
z pokrzywdzeniem skarbu Państwa" 
(wszystkie podkr. nasze). 

List, o którym mowa (list p. Wy- 
rostka do p. Logina), brzmiał nastę- 
pująco: 

„Za współpracę w załatwieniu spraw 
podatkowych księcia Pszczyńskiego o- 
trzyma Pan w dwuch ratach, w miarę 
uzyskanych wpłat umówionego przeze- 
mnie z księciem Pszczyńskim wynagro- 
dzenia, kwotę w wysokości 20% moje- 
go honorarjum. 

Również zobowiązuję się wypłacić Pa- 
nu 10% ceny kupna nieruchomości. 
których sprzedaż książe Pszczyński zao- 
fiaruje Rządowi, o ile prowizja moja, 
którą omówi Pan z księciem w razie 
nabycia tych nieruchomości przez Rząd 
wynosić będzie 246 — 3%, 

Z poważaniem dr. Wyrostek". 

(Podkr. nasze). 

Mamy teraz przed sobą wszystkie 


w porozumieniu międzynarodowem, |dokumenty pisane, dotyczące oma- 
„któreby ustaliło ceny światowe dla |wianych trzech punktów motywów. 


II. 


Kwestja wartości osobistej p. Lo- 
śina w tej chwili nas nie obchodzi. 
Natomiast między oceną listu p. sen. 
Wyrostka do p. Losina, zawartą w 
motywach sądu B.B.W.R., a treścią 
samego listu zachodzi, jak widzimy, 
sprzeczność bardzo radykalna, 


Sąd B.B.W.R. nie kwestionował 
pierwszej części listu p. Wyrostka, 
t. zn. zaofiarowania przez p. Wyrost- 
ka p. Loginowi 20%  honorarjum, 
które ks. Pszczyński miał wypłacić 
p. Wyrostkowi. W ten sposób sąd 
potwierdził pośrednio fakt, że p. sen. 
Wyrostek podjął się „zastępstwa ks, 
Pszczyńskiego w sprawach podatko- 
wych” wzamian za wynaśrodzenie 
pieniężne, przyczem p. Login uznał, 
że 20% tego wynagrodzenia wystar- 
czy mu całkowicie. Wysokość przyo- 
biecanego honorarjum nie była, o ile 
wiemy, ujawniona; w każdym razie 
p. Login uważał, że dla nieśo w śrę 
wchodzą grube tysiące; pobrał, jak 
wiadomo, samowolnie 15,000 zł. ty- 
tułem pierwszej raty. Zatem fakt 
przyobiecania p. Wyrostkowi dużego 
wynagrodzenia pieniężnego uznać 
wolno za bezsporny, zgodnie zresztą 
z zeznaniami ks. Pszczyńskiego i je- 
go pełnomocnika przed sądem pań- 
stwowym w Katowicach. 


Co do drugiej zato części listu p. 
sen. Wyrostka sąd B.B.W.R. oświad- 
cza, że był on „nieścisły w swem 
sformułowaniu redakcyjnem". Tu nie 
umiemy zrozumieć, co zawiera w so- 


bie „sformułowanie redakcyjne" po- 
jęcia „nieścisłość“, 

Sąd B.B.W.R. twierdzi, że chodziło 
o  „zaofiarowanie.. nieruchomości 
skarbowi Państwa celem przejęcia 
ich na częściowe pokrycie zaległych 
podatków". Jeżeli tak, to jakaż 
„prowizja“ mogła stąd wynikać dla 
p. Wyrostka i dla p. Logina? Kto 
ją miał wypłacić? Ministerjum Skar- 
bu? Ks. Pszczyński? Przejęcie przez 
skarb Państwa pewnych nieruchomo- 
ści oznacza coś zgoła odmiennego, 
niż.. „cena kupna" i niż „nabycie 
przez Rząd", których to wyrażeń — 
ścisłych i dokładnych w sensie praw. 
nym — używa w swoim liście p. sen. 
Wyrostek. Nie jesteśmy w stanie 
przypuścić, by — zdaniem sądu B. 
B. W, R. — p. sen. Wyrostek zamie- 
tzał świadomie... wprowadzić w błąd 
p. Logina. Gdybyśmy więc przyjęli 
tezę sądu, — wyciągnąć musielibyś- 
my z niej wniosek, że p.p. Wyrostek 
i Login liczyli na „prowizję” od war- 
tości nieruchomości, ofiarowanych 
skarbowi Państwa przez ks. Pszczyń- 
skieśo. Czy możliwa jest do pomy- 
ślenia jakaś jeszcze inna „nieści- 
słość”?... 

Sąd B.B.W.R. rozwiązał trudność 
bez kłopotu. Oświadczył poprostu w 
tonie kategorycznym, że „w zesta- 
wieniu z całokształtem sprawy" nie 
można dojść do wniosku, jakoby 
„sen. Wyrostek zamierzał podjąć się 
niedozwolonego pośrednictwa“. 


W zwierciadle prasy „„sanacyjnej' 


Przeczytałem opisy „zajść w Wi- 
lanowie" na zgromadzeniu Str. Lu- 
dowego... Ano... zajścia, “ak zajścia 
tradycyjne. Przyjechała „bojówka” 
autobusami; rzuciła modną bombę 
fzawiącą; rzuciła się na trybunę z re- 
wolwerami i drągami; policja roz- 
proszyła.. napadniętych; sprawców 
nie wykryto. 

Słowem, nic nadzwyczajnego. 

Dopiero kiedym przeczytał z kolei 
pisma „sanacyjne', — Zrozumiałem, 
że, właśnie całkiem naodwrót, zda- 
rzyły się w tym Wilanowie rzeczy 
zgoła nadzwyczajne. 

Wyobraźcie sobie zebrali się obv- 
watele i słuchają. / %wi pos. „Nosek. 
Oni nic. Mówi pos  "alinowski. O"i 
nic. Aliści kiedy k Panaś podatki 
zaczął krytykować, oni jak nie ryk- 


ną zgodnym chórem: „świetne są po- 
datki! Chcemy płacić podatki! za ma- 
łe mamy podatki! nie ruszać podał- 
ków!" Nie obywatele, a szczere zło- 
to. Na trybunę wpadli, bombę cisnę- 
li, i na ks. Panasia... Policjanci księ- 
dza zasłaniają; oni na policjantów: 
pobili, _ pokrwawili przedstawicieli 
władzy... Prawdziwy „gniew ludu 
W.. OBRONIE PODATKÓW. Póź: 
niej odjechali sobie spokojnie, boć 
jakże wzruszony p. starosta Zagórski 
mógłby niepokoić takich „czynnie 
wiernych“ klijentów Izby  Skarbo' 
wej? w. 
kate 

Tak to wszystko wyglądało w zwier 
credle prasy „sunacylnej”. 

O, „sanacjo”, „sanacjo”!... 
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Do P. T. Mieszkańców m. Krakowa! 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że nasz superfilm arcydzieło słynnego reżysera 


„Braterstwo ludów" 


(KAMERADSCHAFT) 


G. W. PABSTA — poświęcony 
wielkiej idei ludzkości, film po 
raz pierwszy nagrany w 3-c 
językach 


Dzieje starostwa w Brzesku 


DUCH CZASU 

W latach 1929, 1930 i 1931 zajęci byli w sta- 
rostwie w Brzesku Stefan Nowak (lat 50) w cha- 
rakterze sekretarza i Ferdynand Mańka w cha- 
rakterze adjunkta administracyjnego. Nowak 
prowadził referat samorządowy, wyznaniowy, 
metrylkalny, rybacki, kosztów leczenia, ubezpie- 
czeń, inwalidzki, komunikacyjny, małżeństw za- 
granicą, a nadto opieki społecznej. Mańka zaś 
prowadził sprawy rachunkowe i kasowe staro- 
stwa i był za nie odpowiedzialny. 

Oskarżeni korzystając z zupełnego braku wszel- 
kiego nadzoru służbowego, gdyż jak zeznał św. 
Andrzej Hałaciński, starosta w Brzesku mie mie- 
szał się do spraw ściśle biurowych = rozpoczęli 
na wielką skalę sprzeniewierzenia pieniędzy z po- 
wierzonych im funduszów. Ta zbrodnicza dzia- 
łalność oskarżonych była możliwa jedynie dzięki 
iemu, że oskarżeni działali we wzajemnem poro- 
zumieniu. Ponieważ nikt z urzędników referen- 
darskich oskarżonych nie kontrolował, nadużycia 
trwały długo. Niemożliwą jest teraz rzeczą usta- 
lié wysokość wszystkich kwot sprzeniewierzo- 
nych, gdyż Nowak prowadził referat samodziel- 
nie, bez żadnej kontroli. Pozostawił on odchodząc 
w roku 1931 do starostwa w Bochni w aktach 

ISTNY CHAOS 
wiele aktów brakowało, tak, że później nie można 
było zorjentować się w tych aktach. Dochodzenia 
administracyjne prowadzone przez inspektorat 
urzędu wojewódzkiego w Krakowie i śledziwo są- 
dowe zdołały ustalić niektóre sprzeniewierzenia. 
Nowak prowadził między innemi również referat 
opieki spolecznej i jako taki trudnił się wypła- 
"'camiem zasiłków dla bezrobotnych. Wystawiał on 
kwity, opiewające na poszczególnych bezrobot- 
mych jako odbiorców, podrabiał ich podpisy ma- 
jace poświ ć odbiór odmośnych kwot oraz 
podpisy zastępcy starosty Mrozińskiego, a pienią- 
dze sobie przywłaszczał, Nazwiska bezrobotnych, 
które Nowak wpisywał, były częściowo fikcyjne, 
częściowo zaś były to nazwiska osób, które przez 
pewien czas pobierały zasiłek dla bezrobotnych, 
jednak wskutek uzyskania pracy prawo to 
utraciły. Częściowo zaś malwersacyj tych dopu- 
szczał się oskarżony w ten sposób, że kazął bez- 
robotinym podpisywać kwity niewypełnione, a po- 
tem na nich wpisywał kwaly wyższe, niż im istot- 
nie wypłacano. Nowak przyznał się do sprzenie- 
wierzenia. Ogólna wysokość sprzeniewierzenia w 
tym dziale wynosiła 8780 zł. O tych sprzeniewie- 
rzeniach musiał wiedzieć Mańka, gdyż prowadził 
dział kasowo-rachunkowy. Nowak zdefraudował 
ponadto różne kwoty z innych działów, jak pie- 
niądze pobrane od emigrantów z tytułu opłat na 
błamkiety paszportów, na zasiłki na pogoszelców 
Zaborowa, czynszów za rewiry rybackie, ze zbió- 
rek unządzanych na rozmaite publiczne cele (L. 
O. P. P.). Ogólna zatem wysokość sum sprzenże- 
wierzonych w ten sposób przez oskarżonych wy- 
nosi 11.583 zł. 40 gr. 

Oskarżeni dokonali jeszcze wspólnie dalszych 
sprzeniewierzeń. I tak: wpłynął do starosiwa w 
Brzesku czek na kwotę 2000 dolarów, przysłany 
dla Wiktorji Cisoń przez jej męża z Ameryki. 
Osk. Mańka ulokował powyższą kwoię na ksią- 
żeczce Komunalnej Kasy Oszczędności. Po jakimś 
czasie nadeszło z konsulatu polskiego w Chicago 
pismo, aby ulokować powyższą sumę w PKO. 
Osk. Mańka umieścił wprawdzie w PKO te pie- 
niądze, jednak procenty umieścił na osobnej ksią- 
żeczce, na której umieścił również procenty od 
kwoty 1.152 dolarów przesłanych z Ameryki za 
pośrednictwem starostwa w Brzesku przez klub 
bielczan na rzecz budowy domu ludowego w 
Bielczy. Odsetki te w ilości około 60—90 dolarów 
oskarżeni następnie pobrali i sobie przywłaszczy- 
li. Osk. Mańka przyznał się początkowo. że reali- 
zował za namową Nowaka odnośne książeczki i 
Że z kwot tych nawet wypłacił innym urzędnikom 
starostwa zapomogi, w swem końcowem przesłu- 
chaniu podał, że odnośne książeczki realizował 
sam Nowak, że poprzednie zeznania złożył jedy- 
nie tylko dlatego, aby odciążyć Nowaka i o żad- 
mych jego malwersacjach nic nie wie. Również 

i osk. Nowak, który poprzednio obciążał Mańkę, 
w ostatnich przesłuchaniach podał, że wszystkie 


malwersacje dokonał sam. Te tłumaczenia się o- 
skarżonych przedstawiają się jako klamliwe. Wy- 
nika z toku śledztwa niezbicie, że obaj 
oskarżeni działali we wzajemnem porozumieniu 
i twonzyli spółkę, która przez kilka lat, korzysta- 
jąc z chaotycznych stosunków, panującyh w tym 
czasie w starostwie w Brzesku, z bezprzykładną 
śmiałością dopuszczała się sprzeniewierzeń na 
szkodę skarbu państwa. Tak mówi akt oskarże- 
nia. 


ROZPRAWA 
Wczoraj w krakowskim sądzie okręgowym 
karnym przed trybunałem złożonym z przewod- 
niczącego ss. dr. Ostręgi i wotantów so. dr. Stuhra 
oraz so. dr. Zacharskiego, stanęli Stefan Nowak 
i Ferdynand Mańka. Oskarżał prok. dr. Stawar- 
ski. 


Przesłuchano cały szereg świadków, samych 
funkcjonarjuszów starostwa w Brzesku z okresu, 
kiedy oskarżeni popełniali defraudacje, dalej u- 
rzędników województwa, którzy przeprowadzali 
lustrację po sprzeniewieniu. Ciekawe fakty wy- 
szły na jaw z zeznań świadków. Ówczesny sta- 
rosta w Brzesku p. Hałaciński nie wiedział co się 
działo w starostwie, a z osk. Nowakiem żył on 
w wielkiej przyjaźni. | 

WŁAŚCIWIE NOWAK RZĄDZIŁ 

T. STAROSTW EM. x 
Zdarzały się wypadki, że wypłacano z fumduszu 
akcji dorażnej dla bezrobotnych, zasiłki urzędni- 
kom starostwa. Zachodziły takie wypadki, że z 
tych funduszów przelewano pieniądze na inne ce- 
le. Z przesłuchań świadków wyłonił się niezwy- 
kły obraz korupcji, jaka panowała w starostwie 
w Brzesku. 

REWELACYJNE ZEZNANIA ŚWIADKÓW 

Między świadkami przesłuchano zastępcę sta- 
rosty p. Mrozińskiego, który żeznał, że z fumdu- 
szu doraźnej akcji dla bezrobotnych za zgodą sta- 
rosty Hałacińskiego wypłacono zasiłki urzędnikom 
starostwa. 

Następca osk. Nowaka zeznał, że gdy objął a- 
gendy po oskarżonym, nie mógł dojść do ładu z 
aktami. Brakowało również pieniędzy, przezna- 
czonych na dożywianie dzieci, a przesłanych z u- 
rzędu wojewódzkiego w Krakowie. 

KARJERA P. STAROSTY 

Klasycznym świadkiem był p. Andrzej Hałaciń- 
ski, były stanosta w Brzesku, a obecnie zastępca 
browaru Götza w Częstochowie. Przedstawił on 
dokładnie, w jaki sposób dostał się na stanowisko 
starosty w Brzesku i karjerę swoją na tym urzę- 
dzie. 

Wprost z wojska jako oficer odkomenderowany 
został na kurs dla starostów i po krótkiej prakty- 
ce w starostwie w Będzinie, został mianowany 
starostą w Brzesku. Ponieważ miał tylko wykształ 
cenie wojskowe, nie nadawał się na urzędnika, 
tem bardziej, że nie znał prawa. Uważał więc za 
stosowne nie mieszać się do spraw prawnych, tyl- 
ko ujął w swoje ręce sprawy autonomji, a prze- 
dewszystkiem polityczne (1) w podległem mu sta- 
rostwie. Gdy objął urzędowanie w Brzesku, nie 
miał urzędników konceptowych, więc musiał „z 
musu“ zajmować się wewnęrznemi sprawami sta- 
rostwa. Wreszcie przydzielono mu jako zastępcę 
starosty Winiarskiego. Bronił się przed nim, jak 
również i jego urzędnicy, gdyż Winiarski był u- 
ważany za wymagającego urzędnika, W krótki 


polskim, niemieckim i francuskim, 


będzie wyświetlany w Krakowie od 
czwartku 24 bm. w sali kinoteatru „Świt*. 


Enkafilm 


Warszawa 


Societe Glnematographie 


Noro-film 
International, Faris. 


Berlin 


czas po objęciu posady, Winiarski zachorował i 
umarł. Przydzielono do starostwa oskarżonego No 
waka. Był to referent zdolny, bardzo nawet zdol- 
ny jednak bardzo lekkomyślny. Był on jedynym 
pracownikiem, który prowadził bez przerwy sze- 
reg referatów w starostwie. 

Przewodniczący dr. Ostręga: Czy świadek wglą- 
dał w pracę urzędników? 

Świadek: Początkowo tak, ale gdy przyszedł za- 
stępca starosty, zajmowałem się kwestjami samo- 
rządowemi i politycznemi, Zresztą nigdy nie by- 
łem prawnikiem — nie znałem się na prowadze- 
niu starostwa. 

Prok. dr. Stawarski: Gdzie miały być złożone 
pieniądze depozytowe według instrukcji, 

Świadek: Nie wiedziałem — nie znałem się na 
tem, 

i: Starosta powinien wie- 


Przesłuchano jeszcze dalszych świadków na ró- 
żne okoliczności, związane ze sprawą sprzenie- 
wierzenia. Wszyscy świadkowie wydali jaknaj- 
lepsze świadectwo osk. Mańce, jako pracowi- 
temu, spokojnemu urzędnikowi, zaznaczając jed- 
nak, że Mańka wogóle nie miał pojęcia o prowa- 
e e ca resortu, Oskarżony Mańka również 
ośŚwiia! że nie miał wogóle pojęcia o przepi- 
sach i rozporządzeniach. r "S 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał skazał 
Stefana Nowaka na 18 miesięcy więzienia z zali- 
czeniem aresztu śledczego, zaś Ferdynand Mańka 
został uwolniony od winy i kary. 


£ dnia 


NAWET ORGAN LEWIATAŃSKI SIĘ DZIWI 

Warszawski „Kurjer Polski* pisze (w Nr. 328 
środowym): 

„obrońcy b. więźniów brzeskich mają w da- 
nej chwili do wykonania pracę ponad siły, a mo- 
że i ponad możliwości. 

Opracowywanie motywów w procesie brzeskim 
trwało rok, Wreszcie wydano te motywy w for- 
mie książkowej, zawierającej 180 stron druku. 

Obecnie doręczono te motywy t. zw. stronom, 
pozostawiając im tydzień czasu do przygolowa- 
nia apelacji..." 


Wiadomości polityczne 


KSIĄŻĘ OTRZYMUJE LEKCJĘ OD SOCJA- 
LISTYCZNEJ GMINY. Przed kilku tygodniami 
syn szwedzkiego następcy tronu książę Gustaw 
Adolf ożenił się z księżniczką koburską. Z okazji 
uroczystości weselnych odbyło się „zbratanie* z 
hitlerowcami, parady, przyjęcia, przemówienia 
itd, Teraz książę z młodą małżonką wrócił do 
Szwecji, gdzie miano im urządzić uroczyste przy- 
jęcie. Rada miejska w Sztokholmie, która ma 
większość socjalistyczną, odmówiła udziału w 
tych uroczystościach, nie uwdekoruje budynków 
gminnych i dworca. Będzie książąlko miało lek- 
cję, jak demokracja zapalruje się na hitlerow- 
skie wyskoki. 


Akademja Sztuk Pięknych 
przeciwko projektowi min. Jędrzejewicza 


Wszystkie szkoły wyższe w Polsce bez wyjat- 
ku wypowiedziały się z zupełną jednomyślnością 
przeciw projektowi zniweczenia ich . samorządu. 
w ich rzędzie, jak się dowiadujemy, stanęła tak- 
że krakowska Akademja sztuk pięknych. Jej pro- 
fesorowie na posiedzeniu odbytem w dniu 18 bm. 
uznali jednomyślnie, że projekt ustawy o szkol- 
nictwie wyższem jest sprzeczny z duchem auto- 
nomji wyższego szkolnictwa i szkodliwy dla: roz- 
woju nauki i sztuki polskiej, 


PAROP. 


A zatem, ani jedna z wyższych uczelni w Pol- 
sce nie poszła na lep propagowanej przez „Zrąb” 
tendencji Nowosilcowa, 

Zobaczymy niebawem, czy w kwestji bytu albo 
niebytu wyższego szkolnictwa w Rzeczypospolitej 
Polskiej decydująca będzie zgodna opinja ogółu 
profesorów wszystkich wyższych uczelni, czy też 
opinja części zamianowanych ad hoc członków 
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W dobie kryzysu 


Taryfy kolejowe a ceny.. 


Wskazywaliśmy już nieraz na fatalne 
dla kraju następstwa wysokich  taryi 
kolejowych, oświetlając jak znacznie ta- 
ryły te podrażają dowożoną do miast 
żywność i utrudniają ludności życie 
tem bardziej, im szybciej ona ubożeje. 

Obniżenia tych taryf coraz natarczv” 
wiej domaga się cały kraj, uginający 
się pod naciskiem kryzysu. Żądanie to 
podnoszą wszystkie organizacje gospo- 
darcze: rolnicze, przemysłowe, handlo- 
we. Sanacyjny „Tydzień rolniczy” po- 
stulat ów uchwalił również jednomyśl- 
mie. 

Ostatnia podwyżka opłat kolejowych 
nastąpiła przed 3 laty, w październiku 
1929 r. Za podstawę do ich obliczenia 
wzięto m. inn. np. ceny zboża z lat 
1927—1928, a więc z okresu, gdy te ce- 
ay były dwukrotnie wyższe, niż obec- 
ne. Wskutek tego między cenami pło- 
dów rolnych a kosztem ich przewozu 
wytworzyła się jaskrawa dysproporcja, 
która cyfrowo przedstawia się tak: 


Przeciętna cena żyta w r. 1927 — 28 
r. wynosiła 43,77 zł. za 1 q a koszt 
przewozu w ładunku wagonowym (15 
ton) na 300 km. wynosił od 1 q. 2,40 zł., 
czyli 5,5 proc. W r. 1929 podniesiono 
koszt przewozu 1 q. na tym samym dy- 
stansie do 3,12 zł, czyli do 7,1 proc. 
Tymczasem cena rynkowa żyta spadła 
w 1931—32 do przeciętnej rocznej 25,09 
zł, czyli koszt przewozu wzrósł do 
12,4 proc. To samo dotyczy wszvst- 
kich innych wytworów rolniczych. Przy 
cenach uzyskiwanych przez producenta 
w połowie września b. r. za 1 q. psze- 
nicy 24,27 zł. żyta 15,26 zł, ieczmienia 
kaszanego 14,16 zł, owsa 12,93 zł., — 
koszt przewozu w obrocie wewnętrz- 
nym stanowi na 300 km. odpowiednio 
— 12,19 proc. 20,4 proc., 22 proc., 24,1 
proc, a przy odleśłościach od 700 km. 
— 22,4 proc., 35,6 proc, 38,3 proc. i 
42 proc. 

Podobnie dzieje się z dowozem do 
miast inwentarza żyweśćo i bitego, ja- 
rzyn, nabiału i wszelkich innych arty. 
kułów żywnościowych. 

To zdzierstwo fiskalne, z położeniem 
kraju zupełnie się nie licząc, uderza 
nie tylko w producentów, utrudniając 'ro 
zbyt ich artykułów względnie obniżając 
dochód z ich sprzedaży ale równocze- 
śnie maltretuje szerokie a zubożałe dziś 
masy spożywców, obniżając coraz bar- 
dziej ich i tak już niska stopę życiową. 

Ale niedość tego.. Bo wyśrubowane 
a sztywne taryfy kolejowe, obok sztyw- 
nych cen kartelowych — rozczulająca 
„współpraca... — w równie ujemny sos 
sób odbiiają się na obrocie towarów 
przemysłowych. Tak np. koszt przewo- 
zu węgla górnośląskiego do Warszawy 
wynosi... połowę ceny tego węgla loco 
konalnia., Koszt przewozu drzewa bu- 
dulcoewego wynosi przeszło połowę je- 
go obecnej wartości, cementu blisko 25 
proc., przewóz surówki Żelaza (i tak 
już drogiej) wynosi ok. 20 proc. jej ce- 
ny, bawełny przeszło 60 proc. itd. 

Te cyfry oświetlają najlepiej, jak 
złowrogo nad Życiem gospodarzem 
kraju i nad egzystencją ludności ciąży 
obecny „radosny“ fiskalizm, pakuiący 


na barki społeczeństwa ciężary, prze- 
chodzące jego siły. 

A teraz pytanie: 

Jak wobec żądania obniżenia tarvf 


kolejowych zachować się ma kolej w 
swej dzisiejszej sytuacji?... 


I tu natrafiamy na prawdziwy — 


przez pomajową ;fachowość"' st=aszli- 
wie  zamotany! — węzeł  gordyjsk: 
który jednak w palącym już 'niteresie 


całego kraju, musi być, jeżeii nie roz- 
wiązany, to rozcięty! 

olej, w swych dzisiejszych warun- 
kach, obarczona różnymi miljonowymi 
a nie kolejowymi wydatkami, pracująca 
deficytem a mimo to zmuszana do wy» 
cotywania ze swego obrotu ostatniej 


niemal gotówki, by ją odławaś, — jako 
„czysty zysk”! — dla łza tia dziur w 
budżecie ogólnym, maltrelowana — dla 
owej szalbierczej fikcji „czystego zy- 
sku, — „oszczędnościami, które co- 
raz bardziej podkopują bezpieczeń- 
stwo komunikacji straszliwie odbijają 
się na fizycznej i duchowej sprawności 
ich pracowników, ta koei nieszczęsna, 
ratująca się wekslami, których już spo- 
ro krąży, nie może w dzis'eiszej sytua- 
cji obniżać taryf, bo załamie się zupeł. 
nie, co dla kraju chyba nie powinno być 
rzeczą obojętną, 

Na położeniu kolejnictwa, któremu 
nie wolno prowadzić samodzielnej, pra 
widłowej gospodarki, bo musi słuchać 
„rozkazów rozmaitych „wyższych 
ezyrników“ — zwracamy często uwagę 
orinji publicznej, bo idzie t+ przecież o 
nasz największy państwnwv majątek, 
któremu pod opieką 4;sie'szego „syste 
mu” zagraża wręcz dewastacja i ruina. 


do obniżenia swych taryf, które — jak 
już podkreśliliśmy — staje się palącą 
koniecznością. 

Otóż przedewszystkiem należy sta- 
nowczo wyzwolić kolejnictwo z pod 
wpływu i teroru sanacyjnych fiskali. 
stów, uważających kolej tylko za pomp- 
kę do wytłaczania ze społeczeństwa 
„pokrycia" deficytów ich kilkoletniei 
„radosnej“ gospodarki. 

Przedsiębiorstwo PKP., jeżeli nie ma 
się załamać a przynosić krajowi poży. 
tek, musi uzyskać swobodę gosnodark: 
i musi postawić ją na prawidłowych, 
racionalnych zasadach. 

Wstępem do uzdrowienia gospodarki 
soleiowej musi być w pierwszym raę- 
dzie bezwzględne skreślenie w prelimi- 
narzu kolejowym na rok następny szal. 
bierczej — jak + owiedzieliśmy — fikcji 
„czystej nadwyżki”. O nadwyżk»ch de- 
cyduje prawidłowo zestawiony bilans, a 
nie to co siebie „ekonomiści w guście 


Sprawą zajmiemy się jeszcze obszer- |p. Zawadzkiego czy Starzyńskiego przy 


niej. Na razie idzie nam o to, pod jak”. 
mi warunkami mogłaby kolej przystąpić 


swych biurkach z powietrza wyimaś:- 


nują... 


Następnie musi być kolej zwolniona 
od rozmaitych nienaturalnych  „łużeb- 
ności, jakie na nią wpakowała gospo- 
darka pomajowa, a które z eksploatacją 
kolei nic nie mają wspólnego. Najwyż- 
szy już czas, by budżet eksploatacyjry 
kolei, straszliwie zaśmiecony przez „ra. 
dosną twórczość", ostatecznie oczyścić, 
by można uzyskać raz wreszcie jasny I 
właściwy obraz finansowego stanu i do- 
chodowości przedsiębiorstwa P. K. P. 


Dopiero potem przystąpić będzie mo- 
żna do rewizji taryf kolejowych stoso- 
wnie do potrzeb gospodarczych kran, 
co po przejściowem zmniejszeniu wpły- 
wów niewątpliwie ożywi obroty i do- 
chodowość kolei podwyższy. 


Obniżenia taryf kolejowych domagają 
się z całą energją i słusznością również 
i koła gospodarcze zasiadające w BR. 

Zobaczymy jak ten Klub w debacie 
budżetowej zachowa się wobec powyż- 
szego palącego zagadnienia. 


k. 


Wielka Brytanja wobec planu rozprojeniowego Herriota 


Artykuł H. N. Brailsforda drukuje- 
my z pewnemi skrótami, jako wyraz 
poglądu niektórych wpływowych od- 
łamów w angielskiej Partji Pracy i w 
angielskim obozie liberalnym, Sądzi- 
my, że zaznajomiónie opinji polskiej z 
poglądami tych odłamów ze źródła 
bezpośredniego ma swoją wartość dla 
realnej oceny różnych prądów, nutują- 
cych społeczeństwa zachodnio - euro- 
pejskie w dziedzinie ich zapatrywań 
na położenie międzynarodowe i na 
problem rozbrojenia, Red, 


Rząd francuski swemi zadziwia- 
jącemi propozycjami rozbrojenia na 
lądzie, zmienił cały obraz  pofityki 
europejskiej, Czyn został dokonany. 
Cokolwiek obecnie stanie się na 
konferencji genewskiej, artykuły 
Traktatu Wersalskiego w sprawie 
rozbrojenia nie są już piczem więcej 
jak makulaturą, Francuzi stracili 
wolę wykonania tych przepisów. 
Tylko naród niemiecki sam mógłby 
dziś powstrzymać Rząd niemiecki 
od korzystanie z pozwolenia, udzie- 
lonego mu milcząco przez Herriota. 
To jest pogląd Anglji. Równość, 
przynajmniej przy zbrojeniach „de- 
łensywnych”, jest pod względem 
moralnym rzeczą dokonaną, O ile 
to znaczy, że niewola narzucona 
zwyciężonym w Traktacie Wersal- 
skim, została zniesiona, budzi to w 
Anglji tylko radość, nawet radość 
jednomyślną. Gdyż żaden głos nie 
podnosi się, nawet u konserwaty- 
stów, w obronie głupstw traktatów 
pokojowych. 

Zasadniczo wszyscy są za równo- 
ścią, ale Anglja przestraszyła się, 
gdy poznała, że równość ta ozna- 
czałaby gwałtowny przybór ludzi 
uzbrojonych w Europie. Narazie 
tamten pierwszy wzgląd brał górę, 
lord Cecil, uznany wódz zorganizo- 
wanego ruchu rozbrojeniowego w 
Anglji, pobłogosławił plan, ponie- 
waż przywraca on do życią niektó- 
re rysy popieranej przezeń swego 
czasu umowy o udzielaniu wzajem- 
nej pomocy, Wierzył on zawsze 
mocno w siłę egzekucyjną Ligi Na- 
rodów. Wątpię jednak, czy jega po- 
parcie będzie dobrym omenem dla 
Herriota. Gdybym chciał dowie- 
dzie się, co naród angielski myśli 
ostatecznie o którejkolwiek sprawie 
międzynarodowej, to najpierw zaw- 


sze słarałbym się poznać opinię 
Cecila. Wówczas mógłbym z góry 
przyjąć, że opinja powszechna była- 
by akurat odwrotna. 

Zasługuje pbzatem na uwagę, że 
Sir Herbert Samuel, przywódca opo- 
zycji liberalnej, poparł gorąco płan. 
Od czasu wojny liberałowie byli za- 
zwyczaj podejrzliwymi i nieprzeje- 
dnanymi krytykami każdej akcji po- 
litycznej Francji, Samuel przywitał 
plan, ponieważ stawia Europie za 
wzór milicję szwajcarską. Wybrał 
na to swoje oświadczenie dość nie- 
szczęśliwy dzień: kiedy mowa jego 
ukazała się w gazetach, sąsiadowa- 
ła ona obok wiadomości o rzezi ge- 
newskiej, 2 


By odpowiedzieć na pytanie, jak 
zachowa się rząd angielski, muszę 
wyjaśnić mowę min. spraw zagrani- 
cznych Simona w Izbie Gmin. Mo- 
wa zapełniała prawie stronę druku 
w „Times”, a treść była równa zeru. 

Konkretnie wiemy mniej o poglą- 
dach rządu, niż przedtem, przed 
mową. Wiemy mniej, ponieważ mo- 
wa była pełna uprzejmości I on po- 
witał plan Herriota i mówił o Fran- 
cji w najgorętszych słowach. Tar- 
dieu i Laval doprowadzali Anglję 


polityką francuską do takiej rozpa- |p 


czy, że Anglja jest teraz skłonna 
do przesady w ocenie względnej 
wielkoduszności ich radykalnego na- 


mowy na rzecz planu, wypowiedział 
Simon to, co inni także mówią: za- 
śadnienia równości nie chce on roz- 
wiązać przez  dozbrojenie Niemiec. 
Ale to właśnie ma się stać wedle 
propozycji Herriota, o ile ją dobrze 
zrozumieć. Simon dość wyraźnie za- 
praszał Niemcy do powrotu do Ge- 
newy i oświadczył, że na miejsce 
spornych przepisów Traktatu Wer- 
salskiego przyjdzie układ powszech- 
ny o ograniczeniu zbrojeń we wszy- 
stkich państwach na określony prze- 
ciąg czasu. Ale to było wszystko, co 
powiedział, Nie mówił, czy zgadza 
się z francuską propozycją co do 
traktowania t zw. broni zaczep- 
nych. Nie mówił też, czy Rząd chce 
iść dalej, niż w czerwcu r, b. w 
sprawie zniesienia broni lądowych i 
morskich, których zabroniono Niem 
com w traktacie pokojowym. Kon- 
serwatyści byli bardzo zaniepoko- 


sd t . 
stępcy Herriota. Ale w środku swejlp jg: Nao ae oma 


jeni, gdyż chodziły pogłoski, że 
rząd dąży do powszechnego znie- 
sienia lotnictwa do bombardowania. 
Ale to jest zbyt dobre, by było pra- 
wdziwe. Indje jeszcze nie doprowa- 
dzono do „porządku“, 
Najważniejszą częścią jego mowy = 
była ta, w której omasa TTE 
czystego odnowienia paktu Kelloga 
przez państwa europejskie. Simon 
mówił językiem tradycyjnym dyplo- 
matów. Mówił ogólnikami, brzmią- 
cemi jak banalności. Myśl jego była 
jednak dla każdego rozsądnego słu- 
chacza jasna. Jeżeli on się zgodzi 
na dozbrojenie Niemiec, to zażądz 
on wyrażnego zobowiązania, że 
Niemcy nie będą usiłowały rozstrzy- 
gać sprawy granicy wschodniej dro- 
gą wojny z Polską. Krótko mówiąc: 
Niemcy mogą mieć broń, o ile przy- 
rzekną, że nie zrobią z niej użytku. 


Tu tkwi cała trudność. Herriot 
oświadcza, że jego plan nie stwarza 
żadnych nowych zobowiązań dla 
Wielkiej Brytanji. Mimo to pozosta- 
ją zobowiązania z tytułu Traktatu 
pokojowego. Nabierają one w no- 
wych okolicznościach całkiem no- 
wego znaczenia. Niemcy uzbrojone 
mogą robić to, czego nie mogły ro- 
ić Niemcy rozbrojone. Wczoraj nie 
było istotnego niebezpieczeństwa, 
że Anglja mogłaby być zmuszona 
przepisów Paktu 
Ligi Narodów przeciw Niemcom. 
Jutro niebezpieczeństwo to stanie 
przed nami jako poważna możli- 
wość. Niebezpieczeństwa tego bry- 
tyjska opinja publiczna nie chce 
wziąć na siebie. Nikt w Anglji nie 
uważa rozwiązania zagadnienia 
wschodniego za właściwe i mało bę- 
dzie takich, którzy w wypadku 
zbrojnego konfliktu chętnie wyko- 
naliby literę Paktu. ' 

Dlatego nie mogę powitań planu 
Herriota uważać za szczere. Plan 
ten, jeśli spojrzeć trzeźwo w przy- 
szłość, może sprawić Anglji poważ- 
ny kłopot. Jestem przekonany, że 
Anglja dlatego się nim cieszy, po- 
nieważ wierzy, że nigdy nie dojdzie 
do porozumienia w sprawia jego 
szczegółów. W każdym razie zdruz- 
gotał on znienawidzony Traktat i to 
jest powód do radości. 


H. N, Brailsford. 
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L kraju I ze Świata 


RYSY NA ŚCIANIE PREZYDJUM RADY Mi- 
NISTRÓW. Przed paru dniami zauważono poważ 
ne rysy na szczytowej ścianie gmachu prezydjum 
Rady ministrów. Przyczyną pęknięcia ściany jest 
obsuwanie się fundamentów gmachu. W związku 
z katastrofami budowlanemi, które zdarzyły się 
ostatnio w Warszawie, inspekcja budowlana gma 
chu powołala specjalną komisję, która przepro- 
wadziła badania całego gmachu. Sprawozdanie 
z wyników prac komisji zostanie ogłoszone za 
parę dni. Podobno pęknięcie ściany gmachu pa- 
łacu Radziwiłłów nie przedstawia większego nie- 
bezpieczeństwa. 

KRWAWY NAPAD BANDYTÓW NA HOTEL 
W BESKIDACH. Na hotel „Skałka“ w Beskidach 
śląskich napadło onegdaj w nocy 3 bandytów, 
którzy steroryzowawszy właściciela, zrabowali 
nakrycia srebrne i kosztowności. Zaalarmowana 
żandarmerja zarządziła pościg, w rezuliacie któ- 
rego jeden z bandytów w walce z żandarmem zo- 
sial zabity, drugiego aresztowano. Trzeciemu 
napastnikowi udało się zbiec z łupem. 


KALISZ W CIEMNOŚCIACH JAKO PROTEST 
PRZECIW WYSOKIM CENOM PRĄDU. Zgodnie 
z rezolucją wiecu, rozrzucono na mieście ulotki, 
nawołujące do nieużywania prądu elektrycznego 
i gazu z powodu zbyt wysokich opłat, Wskutek 
tej akcji wieczorem Kalisz został pogrążony w 
ciemności. Większość wystaw sklepowych była o- 
świetlona świecami lub lampami naftowemi, 

NAPADNIĘTY ZABIŁ NAPASTNIKA, W po- 
niedziałek po północy w Warszawie na ul. Tamka 
rozległy się 4 wystrzały rewolwerowe, a na chod- 
nik runął jakiś mężczyzna, wydając słabe jęki. 
Wkrótce nadbiegł policjant, któremu sprawca za- 
bójstwa oddał rewolwer. Lekarz pogotowia stwier 
dził śmierć postrzelonego wskutek 4 ran głowy i 
klatki piersiowej. Okazało się, iż zabitym jest 28- 
letni Piotr Baryła, b. piekarz, ostatnio bezrobotny 
elektrotechnik. Zabójcą był 40-letni Henryk Ja- 
cuński, urzędnik państwowego urzędu miar i wag. 
J. zeznał, iż będąc w towarzystwie dwóch kobiet, 
zaatakowany był przez Baryłę, domaga jącego się 
pieniędzy na wódkę. Gdy J. odmówił, Baryła u- 
godził J. nożem, powodując ranę cięlą palca. 
Wtedy napadnięty, w obronie własnej, wystrzelił 
4 razy z rewolweru, celując w napastnika. Z re- 
jestru karnego urzędu śledczego wynika, że zabi- 
ty Piotr Baryła był 19 razy notowany za włó- 
częgoSsLwo, rozbrojenie policjanta, puszczanie w 
obieg fałszywych pieniędzy, opór władzy i kra- 
dzieże. Przy zabitym znaleziono nóż kuchenny. 
Sprawca zabójstwa był podchmielony, powraca- 
jąc w towarzystwie dwóch kobiel z restauracji. 
Jacuński pozostaje do dyspozycji sędziego śled- 
czego. 


Z WYSTAWY 


W KRAKOWSKIM PAŁACU SZTUKI 
—— 

Mówią, że Związek krakowskich artystów-pła- 
styków miał dwa powody urządzenia swej wy- 
stawy w Pałacu Sziuki: aby dowieść, że między 
jednym a drugim dancingiem w Domu artystów 
związkowcy zajmują się także i malowaniem — 
i wreszcie, aby swoją „sztukę“ przeciwstawić 
twórcy „wielkiego głowonoga”* (jak głosi organ 
Związku) i „białej damy", czyli Stanisławowi 
Wyspiańskiemu, którego twórczość plastyczna zo- 
brazowana będzie na najbliższej wystawie. 

Jeśli to prawda, to zamiary z gruntu chybione 
już z tego względu, że Związek obecny nie re- 
prezentuje dziś ogółu artystów krakowskich, ale 
raczej wężowisko koteryj i ambicyj jednostek 
dość nieciekawych pod względem malarskim. To, 
co w handlu zwie się tandetą, na rynku sztuki 
nosi nazwę „kicz“. Otóż wystawa związkowa ms 
przeważnie charakter zwykłej kiczowatej produk- 
cji, której dyrekcja Twa Przyj. Sztuk Piękn. bez- 
warunkowo wpuszczać w swoje podwoje nie po- 
winna. 

Z tem większem zdziwieniem i satysfakcją 
oglądamy tu rzeźby Jacka Pugeta, którego „Fra- 
nuś" i „Dziewczynka“ świadczą o dużej kulturze 
artystycznej i indywidualności w ujęciu bryły, a 
z pośród malarzy cztery pejzaże znakomicie za- 
powiadającego się, młodego artysty, Stanisława 
Szczepańskiego. Wielka wrażliwość na kolor, sub 
lelne zestawienie świetlistych barw, a jednocze- 
śnię męska rzeczowość obserwacji — nadają jego 
impresjonistycznemu malarsiwu powab osobo- 
wości. Z innych prac jeszcze jeden pejzaż E. Szi- 
nagla, jedną martwą naturą (odmaterjalizowaną 
wizją koloru) Z. Waliszewskiego i w przeczystym 


ćeterpiący na bóle rermowe 


powlnni we własnym Interesie wypróbować tabletki 

Togat Togail uśmierza bóle, Nieszkodliwy dla serca. 

M żołądka I Innych organów. Spróbułcie I przekona|- 

cle sie saml, lecz żadajcie we własnym interesie 
tylko oryginalnych tabletek Toga 
Do nabycia we wszystkich apłekacn. 


| a 
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Skarga apelacyjna b. więźniów brzeskich 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 listopada. 
Dziś wniesiona została skarga apelacyjna w 


procesie brzeskim, podpisana przez wszystkich o- 
brońców w tym procesie. Skarga apelacyjna obej- 
muje 42 strony maszynowego pisma, 


Polska prosi Amerykę o odroczenie raty 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 23 listopada. 
W dniu wczorajszym ambasador Filipowicz 
był u sekretarza stanu Stimsona i przedstawił mu 
pogląd rządu polskiego w sprawie rewizji ukła- 
du polsko-amerykańskiego z r. 1924 o spłacie t. 


NIELEGALNY TYTOŃ W KOŚCIELE, SYNA- 
GODZE I NA CMENTARZU, Sensację w Grodnie 
wywołała wiadomość o wykryciu w pobliskich 
Brzostowicach Wielkich przez komisję akcyzową 
składów nielegalnie przechowywanego tytoniu. 
W rejonie Brzostowic Wielkich jak i w samem 
miasteczku szereg osób zajmował się plantacją 
tytoniu, który w bież, miesiącu winien być odda- 
ny do państwowych magazynów w Grodnie. Pe- 
wien jednak znamienny szczegół zwrócił uwagę 
władz na „rzetelność ” dostawców. Okazało się, że 
ilość oddanego przez okolicznych plantatorów ty- 
toniu nie odpowiada nawet w przybliżeniu posia- 
danym planiacjom. Specjalnie wyłoniona komisja 
postanowiła sprawę zbadać. Inspekcja ta dała 
nieoczekiwane rezultaty. Stwierdzono, że jeden z 
największych plantatorów w Brzóstowicach Wiel 
kich, miejscowy organista, uprawiający tytoń na 
przestrzeni jednego hektara, nie oddawał zupeł- 
nie wyprodukowanego tytoniu do magazynów 
państwowych, W czasie rewizji wykryto większą 
ilość tytoniu, schowanego w kościele w górnych 
sklepieniach. Dalsza rewizja wykryła ukryty ty- 
toń w synagodze, na omentarzu żydowskim i w 
łaźni publicznej. ! 


kolorycie tonące pejzaże H. Rudzkiej — to są bo- 
daj jedyne obrazy wystawy Związku, które oglą- 
dać warto. 

Poza tem cóż pozostaje? Czy J. Cybis, mętnie 
naśladujący impresjonistyczną wibrację p. Rudz- 
kiej, ale nie jej rzeczowość w interprelacji ma- 
larskiego wrażenia? Czy dyletanckie obrazki ze 
Wschodu, niepoprawnie dłubane przez W, Chle- 
bowskiego, kiórego „twórczość“ od kilku już lat 
budzi wrażenie: Czem się to wszystko skończy, 
gdy pocztówek zabraknie? Czy może Z. Pronasz- 
ko, którego nieudolna i wprost dyletancka forma 
portretów i niechlujny koloryt świadczy o nie- 
prawdopodobnym upadku Pronaszki jeszcze Z 
przed dwóch lat? Wreszcie nie możemy wyjść z 
podziwu... Obok p. Pronaszki debiutuje drugi 
slypendysta Funduszu Kultury Narodowej: Józef 
Jarema. Patrząc na te pierwszy raz w Krakowie 
wystawiane „dziela“, przychodzimy do wniosku, 
że prawo do stypendjów Funduszu Kultury Nar. 
mają malarze wystąwiający na trotuarze przed 
dworcem swoje „landszafiy”. To nie żart wcale! 
Wszakżeż ci biedacy tem chyba różnią się od nie- 
jednego stypendysty Funduszu, że jeszcze nie 
byli w Paryżu. Obok Jaremy — debiutuje jeszcze 
B. Orkanowa. I tutaj pierwszy występ zgoła zby- 
teczny. Wprawdzie Israels, zacząwszy malować 
dopiero po czterdziestce zdołał wybić się jako ma- 
larz, ale ten szczęśliwy, choć spóźniony rozwój 
talentu nie grozi p, Orkanowej. 

Możnaby, patrząc na malarskie „wyczyny“ 
członków Związku — a wystawia ich około 50 — 
pytać się nieustannie: Cóż to za fatalny pomysł 
— urządzenie takiej wystawy? Cóż za cel ma pu- 
bliczne dokumentowanie, że Krcha i Gotlib tyle 
wart, co Klimowski, a Rulkowski i Geppert nie 
różnią się od Ligasówny? 

Przeczytałem dziś, że Związek krakowski liczy 
168 członków. Na litość Boską, nie róbcie wysia- 


zw. długu reliefowego. Równocześnie ambasador 
przedłożył 


Ze sztuki 


„SZTUKI PIĘKNE". Zeszyt 10 (październik 
1932), rocznika VIII ukazał się w handłu. W ze- 
szycie tym zamieszczona jest część pierwsza bar- 
dzo poważnej pracy dra Mieczysława Tretera pt. 
„Teatr.a sztuki plastyczne, uwagi o scenografji 
polskiej". Znany ten i zasłużony badacz teorji 
sztuki plastycznej przedstawia nam rozwój deko- 
racyjnej sztuki teatralnej czyli scenografji, od 
czasów najdawniejszych po dzień dzisiejszy, po- 
czem daje obraz współczesnej polskiej scenogra- 
fji, podając równocześnie liczne opinje artystów 
naszych, którzy na tem polu pracują. Cenny ten 
przyczynek do historji naszej sztuki, tem cenniej- 
szy, że dotąd w literaturze naszej prawie nic po- 
ruszany, ozdobiony jest jedenastu reprodukcjami 
dekoracyj scen teatrów pólskich. Prócz tego zdo- 
bi zeszyt 8 całostronicowych rotograwjur z obra- 
zów polskich artystów. Kronika artystyczna daje 
obraz wyczerpujący współczesnego ruchu arty- 
stycznego w Polsce i zagranicą. „Sztuki piękne“ 
można prenumerować w cenie 17 zł. (z przesyłką) 
kwartalnie, zeszyt pojedynczy z przesyłką zł. 6'20 
w każdej księgarni i administracji „Sztuk pięk- 
nych“, Kraków, ul. Wolska 19. 


wy wszystkich. Tych 50-ciu — wystarczy, aż nad- 
to wysiarczy. 

Poza Związkiem urządza zbiorową wystawę 
Jadwiga Galęzowska. Są to akwarelowe pejzaże 
przeważnie z Norwegji i z Krakowa. Jedne i dru- 
gie nie różnią się sposobem ujęcia, a nawet kolo- 
rylem. Są to niepozbawione wdzięku obrazki, ale 
tylko obrazki. 

Obok wystawy bieżącej, w której jedynie cie- 
kawe eksponaty, to majolikowe maski H. Kerne- 
równy, wystawia z górą 60 rysunków Jan Szan- 
cer, zaszczytnie znany artysta o świetnie rozwi- 
jajacym się talencie ilusiratorskim. Poeta grote- 
ski, ekspresjonista zadumą przywołanych mo- 
mentów życia, artysta o bujnej i lotnej wyobraź- 
ni, grafik rozporządzający dużą wiedzą artystycz- 
ną — umie Szancer budzić zainleresowanie do 
swej pracy. Niezwykle produktywny i ruchliwy 
w poszukiwaniu coraz nowego tematu j wyrazu 
graficznego, ma jednak swój styl, po którym ła- 
two odróżnić go można od plejady naszych gra- 
fików i ilustratorów, a jedną z cech tych to wla- 
śnie owa bogata wyobrażnia, harmonizująca % 
wielością form, skomponowanych swobodnie i 
logicznie. Śledząc rozwój talentu Szancera obser- 
wujemy w jego twórczości wyraz pogłębianej kul- 
tury artystycznej i to daje nam rękojmię, że 
talent artysty mimo amerykańskiego tempa 
wydajności, nie zastygnie w dotychczasowych 
rezultatach artystycznej pracy. Na przekór współ- 
czesnym poglądom na sztukę, Szancer nie unika 
poezji czyli t. zw. literatury, Swój temat umie 
odziać w swoją graficzną formę. Oba pierwiast- 
ki łączy szczęśliwie, nie uznając zasady: Oddaj- 
cie, co jest literackiego literaturze, a co plastycz= 
nego — sztuce. 

Pejzaże Szczepańskiego i rysunki Szancera warn 
to obejrzeć na wystawie. S. 
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PRZEWLEKANIE ZWOŁANIA I PRAC SEJMU 


Warszawa, 23 listopada (tel. wł.). „Wieczór 
Warszawski“ donosi, że posiedzenia Sejmu roz- 
poczną się dopiero 5 grudnia, o ile sesja nie bę- 
dzie znowu odroczona. Zgodnie ze zwyczajami, 
wprowadzonemi przez sanację, komisja budżeto- 
wa zajmie się przed świętami tylko wnioskami 
poselskiemi, zaś właściwe prace nad budżetem 
rozpoczną się dopiero po polskich i ruskich świę- 
lach, tj. około 10 stycznia 1933. 


SILNY WZROST BEZROBOCIA 


Warszawa, 23 listopada (tel. wł.). Wedle da- 
nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
liczba bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 19 
bm. wynosiła 16.067 osób, co w porównaniu z po- 
przednim tygodniem oznacza wzrost o 6096. Na 
Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 71.193, a 
wzrost o 991. 


PODPISANIE PAKTU KONSULTACYJNEGO 
MIĘDZY POLSKĄ A SOWIETAMI 


Warszawa, 23 listopada (tel. wł.). Dziś w Mo- 
skwie podipisany został przez polskiego posła p. 
Patka i p. Litwinowa ze strony sowietów, pakt 
konsultacyjny, wynikający z paktu o nieagresji. 
Pakt przewiduje, że wszelkie spory i zatargi mię- 
dzy Polską a Rosją sowiecką rozstrzygane bedą 
przez mieszaną komisję polsko-sowiecką. 


PRZEJECHANY ARCYBISKUP 


Warszawa, 23 listopada (tel. wł). Wczoraj w 
godzinach wieczornych pod koła dorożki konnej 
na Krakowskiem Przedmieściu dostał się ks. ar- 
cybiskup Roop. Potrącony przez konia arcybiskup 
upadł, doznając ogólnych polłuczeń. Przewiezio- 
mo go do szpitala, gdzie stwierdzono, że obraże- 
nia są lekkie. Dorożkarza Jana Wójcika zatrzy- 
mano. ` 


POTANIENIE PRĄDU W WARSZAWIE 


Warszawa, 23 listopada (tel, wł.). W wyniku 
orzeczenia komisji arbitrażowej, której nie sprze- 
ciwił się minister przemysłu i handlu, cena prą- 
du zostaje z ważnością wstecz od 7 września ob- 
niżona o 24:35%. Wobec tego elektrownia war- 
sza'wska będzie zmuszona zbonifikować za czas 
od 7 września rachunki dla 450.000 odbiorców 
prądu. 


17-LETNIA DZIEWCZYNA ZABIŁA SIĘ 
Z GŁODU 


, Warszawa, 23 listopada (tel. wł). Dziś w schro- 
nisku dla bezdomnych przy ul. Lubelskiej 32 o- 
truła się esencją octową 17-lelnia Władysława 
Cichocka, córka bezrobotnego. Przyczyną rozpacz- 
liwego kroku nędza i głód. 


ODPOWIEDŹ HITLERA 


Berlin, 23 listopada. Ostateczna odpowiedź Hi- 
tlera, która w formie memorandum miała być 
wręczona prezydentowi Hindenburgowi dziś w 
południe, w godzinach popoludniowych nie była 
Jeszcze gotowa. Ma ona wskazać na niemożliwość 
utworzenia rządu parlamentarnego i podkreślić 
konieczność utworzenia rządu prezydjalnego. Do 
chwili obecnej niewiadomo jeszcze, jakie siano- 
wisko zajęliby hitlerowcy i czy również domaga- 
liby się kanclerstwa w rządzie prezydjalnym, — 
Tymczasem w hotelu „Kaiserhof”, zamienionym 
na kwaterę główną Hitlera, prowadzone są oży- 
wione rozmowy i konferencje, zmierzające do od- 
mowienia frontu harcburskiego, Przedpołudniem 
przybył do hotelu książę koburski, który odbył 

z Hitlerem dłuższą konferencję. Jak słychać w 

ciągu popołudnia ma przybyć do Hitlera przy- 
wódca niemiecko-narodowych, Hugenberg. Ksią- 
żę koburski pośredniczy również między Hitle- 
rem a przywódcami Stahlhelmu. Krążą pogłoski 
Że w ciągu przedpołudnia książę koburski przy- 
Jety był przez Hindenburga. 

Berlin, 23 listopada. Przywódcy partii hi z 
skiej Goebbels, Goering, Brick, Rochn. i ge A 
podpisali dziś deklarację, w której powołując się 
na pogłoski, jakoby w obozie hitlerowskim po- 
wstały nieporozumienia, zapewniają o swej nie- 
złomnej wierności i posłuszeństwie dla wodza — 
Hitlera. 

Berlin, 23 listopada. B. prezydent Reichstagu 
Goering przybył dziś o godz. 18'30 do E Pe 
prezydjalnej i wręczył sekretarzowi stanu Meiss- 
nerowi odpowiedź Hitlera, 


Konferencja Hoovera z Rooseteltem 
bez rezultatu 


Nowy Jork, 23 listopada. Zapowiedziana kon- 
ferencja prezydenta Hoovera z przyszłym prezy- 
dentem Rooseveliem odbyła się wczoraj w Wa- 
szynglonie i trwała dwie godziny. Rozmowa pro- 
wadzona była w obecności doradców finansowo- 
politycznych obu prezydentów. Ku końcowi roz- 
mawiali oni około 10 minut w cztery oczy. Lako- 
niczny komunikat oficjal., jaki wydany został po 
konferencji, nie zawiera żadnych szczegółów, do- 
nosi jedynie, że poruszone zostały oprócz proble- 
mu długów wojennych także inne kwestje. Nie 
jest w nim tajona również niechęć Roosevelta do 
podjęcia akcji decydującej przed objęciem wła- 
dzy. Koła poinformowane są zdania, że ulszcze- 
nie raty grudniowej uprości drogę do rewizji pro- 
blemu długów wojennych. Dziś ma się odbyć kon- 
ferencja z przywódcami obu największych partyj 
kongresu. 


CZŁONKOWIE KONGRESU PRZECIW 
ODROCZENIU RAT 


Nowy Jork, 23 listopada.Różne dzienniki ame- 
rykańskie urządziły wśród członków kongresu a- 
merykańskiego próbne głosowanie w kwestji od- 
roczenia raty grudniowej długów wojennych, — 
W głosowaniu tem większość posłów i senatorów 
wypowiedziała się przeciw odroczeniu. Naogół pa- 
nuje jednak przekonanie, że po wpłaceniu raty 
grudniowej Hoover i Roosevelt polecą kongreso- 
wi zająć się kwestją zdolności płatniczej państw 
koalicyjnych. 


„ JAK PILNOWANO ROOSEVELTA 


Nowy Jork, 23 listopada. Wedle zeznań służby 
hotelowej podczas pobytu w Waszyngtonie, Roo- 
sevelt był tak silnie strzeżony, jak nikt dotych- 
czas. Tą niezwykle troskliwie zorganizowana o- 
chrona miała na celu uchronić Roosevelta przed 
licznymi teoretykami, którzy opracowali różne 


TROCKI W KOPENHADZE 

Kopenhaga, 23 listopada. Trocki przybył dziś 
popołudniu do portu duńskiego, Esbjerg, skąd na- 
stępnie pociągiem odjechał do Kopenhagi. 

KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ GROZI 

ROZBICIE 

Paryż, 23 listopada. Genewscy sprawozdawcy 
dzienników paryskich stwierdzają jednomyślnie, 
że wczorajsze rozmowy między poszczególnymi 
członkami delegacyj, o ile dotyczą kwestji powro- 
tu Niemiec na konferencję rozbrojeniową, nie 
doprowadziły do porozumienia. Wszystko rozbija 
się o warunki stawiane przez niemieckiego mini- 
stra spraw zagranicznych v. Neuratha, który do- 
maga się uprzedniego przyznania Niemcom rów- 
nouprawmienia, Delegat francuski Paul-Boncour 
żądamia te odrzucił, gdyż Francja stoi na stano- 
wisku, że zasada równouprawnienia może być 
Niemcom przyznana tylko pod warunkiem rów- 
noczesnego uwzględnienia żądania francuskiego 
w sprawie gwarancyj bezpieczeństwa, czyli do- 
maga się podjęcia dyskusji nad wszystkiemi pun- 
ktami planu francuskiego. W sprawie tej cała 
prasa francuska zajmuje stanowisko mniej lub 
więcej nieustępliwe. Oficjalny „Petit Parisien“ 
pisze, że omawiana wczoraj wieczór kwesija spo- 
tkania ministra Boncoura z Neurathem narazie 
nie ma żadnych widoków powodzenia tak, jak nie 
ma widoków na rychłe odbycie konferencji 
państw 4 lub 5. Widoki na dodatni wynik per- 
traktacyj obecnych są tak małe, że zamykając 
wczoraj wieczór posiedzenie biura konferencji roz 
brojeniowej, Henderson nie ustalił nawet terminu 
przyszłego posiedzenia, ani też nie wyznaczył da- 
ty zwołania komisji głównej, która pierwotnie 
miała się zebrać 28 bm. 
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OGRZEWANIE CENTRALNE 
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„cudowne“ środki lecznicze na kryzys i umnie 
oblegali hotel Roosevelta. 
WŁOCHY PLACĄ 
Nowy Jork, 23 listopada. Ambasador włoski w 
Waszyngtonie zawiadomił departament stanu, że 
Włochy zapłacą ratę długów wojennych, płatną 
w dniu 15 grudnia. 


O KURS FUNTA 


Londyn, 23 listopada. „Financial News“ dowia- 
duje się, że rząd angielski podjął w Nowym Jor- 
ku pertraklacje celem zaciągnięcia pożyczki po- 
trzebnej ma podtrzymanie kursu funta, Dziennik 
wskazuje, że świadczy to, iż rząd angielski liczy 
się z koniecznością zapłacenia raty grudniowej. 

Nowy Jork, 23 listopada. Tutejsze sfery finan- 
sowe podkreślają z naciskiem, że wpłala angiel- 
skiej raty grudniowej odbije się szkodiiwie także 
w Ameryce. Twierdzą one, że wpłala raty pocią- 
śnie za sobą dalszy spadek kursu funta, a tem- 
samem odbije się ujemnie na życiu gospodarczem 
Stanów Zjednoczonych. 

KOMPROMISOWE ZAŁATWIENIE MOŻLIWE 

Nowy Jork, 23 listopada. Przyszły prezydent 
Stanów Zjednoczonych Roosevelt był ee 
ferencję z przywódcami stronnictwa demokratycz 
nego. Zaznajomił on przywódców partji ze swym 
programem, który m. in. przewiduje pomoc dla 
rolników, znaczną redukcję wydatków admini- 
stracyjnych i złagodzenie ustawy prohibicyjnej. 
W przekonaniu, że odmowa rewizji długów wo- 
jennych wpłynęłaby szkodliwie na ogólną sytua- 
cję gospodarczą i polityczną, większość przywód- 
ców demokratycznych wyraziła pogląd, iż kom- 
promisowe załatwienie tej sprawy jest możliwe, 
aczkolwiek natrafi w kongresie na silny sprzeciw. 
Przywódcy partji są poza tem zdania, że prze- 
dłużenie moratorjum aż do czasu przeprowadze- 
nia rewizji długów wojennych nie jest możliwe. 


PROCES DYKTATURY HISZPAŃSKIEJ 


Madryt, 23 listopada. W procesie przeciw człon. . 


kom dyktatury Primo de Rivery żąda prokura- 
tor ukarania winnych 20-letniem więzieniem. 


POŻAR W SALI KONCERTOWEJ 


Madryt, 23 listopada. W pałacu koncertowym 
podczas przerwy, w toku której wyświetlano fil- 
my reklamowe, wybuchł wczoraj wieczór groźny 
pożar. Płomienie ogarnęły scenę, niszcząc całe u- 
rządzenie, oraz kosztowne organy. Publiczność o- 
puściła gmach spokojnie. Pożar został po dwóch 
godzinach ugaszony. 


WOJNA W MANDŻURJI 


Londyn, 23 listopada. Wedle doniesień z Char- 
bina, wojska japońskie w północnej Mandżurji 
podjęły nową ofensywę przeciw powstańcom chiń 
skim. W prowincji Holungkiang toczy się w 
chwili obecnej zacięta walka o miasteczko Poi- 
czuan. Wojska powstańcze liczą 35 tysięcy ludzi 
i stawiają atakującym Japończykom skuteczny 
opór. l 2 Za * 


„ZAMACH“ NA HOOVERA UPOZOROWANY 


Nowy Jork, 23 listopada. Z San Francisko do- 
noszą, że głośny w przeddzień wyborów zamach 
na pociąg prezydenta Hoovera pod Winnemucca 
był mistyfikacją. Budnik kolejowy, który zatrzy- 
mał pociąg, poddany przesłuchaniu przyznał się 
wreszcie, że upozorował zamach, aby zdobyć na- 
grodę. Postarał się o dynamit z pobliskiej kopal- 
ni, następnie ułożył go w pobliżu torów, a resztę 
ukrył w krzakach pobliskich, gdzie po zatrzy- 
maniu pociągu został odnaleziony przez służbę 
kolejową. yi 


ZŁAGODZENIE PROHIBICJI 


Nowy Jork, 23 listopada. Koła miarodajne wy- 
rażają przekonanie, że kongres amerykański w 
składzie starym nie zniesie ustawy prohibicyjnej, 
przyjmie jednak uchwałę łagodzącą dotychcza- 
sowe przepisy w ten sposób, iż wolno będzie po- 
dawać piwo 3-procentowe. 


WIELKA POWÓDŹ 
Nowy Jork, 23 listopada. Jak z Bogoty (Kolum- 
bja) donoszą, prowincja Tolima w górnym biegu 
rzeki Magdalena nawiedzona zostala kalastrofal- 
ną powodzią, która wyrządziła olbrzymie szko- 
dy. Jak dotąd stwierdzono, przeszło 100 osób po- 
niosło śmierć. 


KRONIKA 


TU UF R 
„CZWARTKÓWKA* 


We czwartek dnia 24 bm. o godz. 7 wiecz. 
w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5, 
JI p. odbędzie się odczyt dra St. Leszczyckiego 
pt. „Dookoła Polski“ (Podróż krajoznawcza) Z 0- 
braząmi świetlnemi, Towarzysze, jawcie się licz- 
nie na odczycie! Wstęp wolny. Datki na oświatę 
robotniczą. 


II WYCIECZKA DO ZAKŁADU MEDYCYNY 
SĄDOWEJ 

W niedzielę 27 bm. urządza TUR II wycieczkę 
do zakładu medycyny sądowej Uniw. Jagiell. ce- 
lem zwiedzenia dalszych działów tegoż zakładu, 
zawierających przyczyny wypadków śmierci na 
tle seksualnem. Wykład na temat „śmierć na tle 
seksualnem“ z demonstracjami na okazach, znaj- 
dujących się w muzeum i na obrazach świetlnych 
wygłosi dr. Włodzimierz Baranowski. Zbiórka 
punktualnie o godz. 10'30 przedpoł. przy ul. Grze- 
górzeckiej 16. Udział w wycieczce mogą wziąć o- 
soby od 20 roku życia. 


TEATR TUR 

W niedzielę 27 bm. wystawia teatr TUR nie- 

zwykle wesołą farsę w 3 aktach p. t.: 
„LUNATYK* 
napisaną przez E. Bluma i R. Toche'go. 

Kto chce spędzić wieczór niedzielny wśród 
śmiechu, niech przyjdzie do teatru TUR (Duna- 
jewskiego 5). 

Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny 
miejsc od 1 zł. 20 gr. do 50 gr. Bilety do nabycia 
wcześniej w sekrelarjacie TUR u tow. Pietruchy, 
a w dzień przedstawienia od godz. 5 popoł. przy 
kasie teatru TUR. 

KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedzielę 27 bm. wyświetla kino Muzeum 
dla TUR arcydzieło filmu dźwiękowego, bezkon- 
kurencyjny program wesołości: 

„NA DWORZE KRÓLA ARTURA* 

Wyczarowany z pomroku dziejów obraz ryce- 
rzy” „Okrągłego stołu“ na tle najnowocześniej- 
szem. Ponadto dodatek i komedja. Początek o 
godz, 7 wieczór. Bileiy do nabycia w bibljotece 
TUR, a w dzień przedstawienia od 3 pop. w kinie 
Muzeum przy ul. Smoleńsk 9. 

—000— 

„NASZE MIESZKANIE", Pod tem hasłem Li- 
ga propagandy wytwórczości krajowej przygoto- 
wuje w pełnem tempie wystawę, która przy ul. 
Rajskiej 12 otwarta będzie 1 grudnia. Zapowie- 
dziany udział znanych firm oraz na wysokim 
poziomie artystycznym stojące sprężysie kierow- | 
nictwo wystawy, daje rękojmię, iż wyslawa ta 
znajdzie jeszcze większe uznanie szerokich sfer 
publiczności jak w zeszłym roku. 


MARTA OSTENSO 


Ród szalchców 


— Bejlisie Carew! — krzyknęła. — Już ci 
powiedziałam, byś tego nie robił! Zaprze- 
stań! >” podniosła bat, gotowa go 
użyć, jeśli nie ppt Wciąż jeszcze 
uśmiechnięty, Bejlis popuścił cugli. 
Pięknie, ognista panienko! Można by 
myśleć, że to twój koń. No, cofnij rękę, już 
b grzeczny! Zresztą, naprawdę go trochę 

olało. 

W poczuciu nowego upokorzenia Elza pu- 
ściła już wędzidło i siedziała na swem miej- 
scu z lejcami w ręku. Bejlis śmiejąc się, ma- 
chał czapeczką za wózkiem toczącym się w 
ską aleją, a Elza nie mogła nie widzieć, jak 
bardzo właśnie teraz podobny jest do swego 
stryja Piotra Carewa — niezwykły i piękny, 
z tym swoim uśmiechem, skierowanym nie- 
jako nie do niej, lecz do czegoś da Eloi gp, 
cudownego. Gdy wyjeżdżała na drogę, Bej- 
lis zawrócił konia, który truchtem biegł aleją 
młodych wiązów, z młodzieńcem, bardzo pro- 
sto siedzącym na jego grzbiecie. Od nieba 
rozpiętego nad nim, i tonącego teraz w bar- 
wach zachodu, odcinał stę de ikatny rysunek 
nagich gałęzi w mocnych obrysach na tle pur- 
pury i dymu. 

ROZDZIAŁ V 
I znów rok zbliżał się do końca. 


Na prerji nic nie jest tak prawdziwem, tak 
niezapomnianem jak zima. Matka Elzy pa- 


| od 
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„sANTONETKI“, pierniczki nadziewane 
światowej sławy do nabycia w lirmie: 


| SZUKA okruchów „Antonetek”, a nie chce już pszenicy A. ROTHE, Krakow. ul. Sławkowska L. 20. 
nm pd O W m ok u dk BP |= 
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OTWARCIE WYSTAWY WYSPIAŃSKIEGO I 
PREMJERA „WEIMARU“ W PAŁACU SZTUKI. 
W sobotę 26 bm. o godz. 5 popoł. odbędzie się 
uroczyste otwarcie wystawy Wyspiańskiego, na 
które złożą się: przemówienie prezesa Tow. prof. 
W. Jarockiego i pierwsze przedstawienie „Wei- 
maru“, napisanego przez Wyspiańskiego po nie- 
miecku, a przetłumaczonego przez A. E. Balickie- 
go, w wykonaniu artystów teatru im. Słowackie- 
go pp. Białkowskiego, Karbowskiego, Nowakow- 
skiego i Staszewskiego, w reżyserji Józefa Kar- 
bowskiego. Wstęp na otwarcie tylko za zaprosze- 
niami. Członkowie Tow. i akcjonarjusze płacą 2 
zł. wszyscy inni 5 zł. Katalog w dniu otwarcia 
3 zł. Od niedzieli wystawa otwarta będzie nor- 
malnie, Wstęp kosztować będzie 1 zł. i 30 gr., 
właściciele akcyj dopłacać będą od osoby 30 gr. 
Z powodu szczupłości miejsca karty wstępu są 
ograniczone, gdyż na otwarcie musi w pierwszym 
rzędzie wpuścić reprezentantów władz, delegatów 
plastyków i literatów, oraz gości z poza Krako- | 
wa. Zaproszenia wydaje kancelarja Pałacu Sztuki 
przy pl. Szczepańskim 4 oodziennie od godz. 12 
w południe do 1 popoł. do piątku włącznie. Wy- 
stawa już dziś, jakkolwiek jeszcze w szczegółach 
nieukończona wywiera istotnie potężne wrażenie. 
Kraków znowu pokaże, że umie uczcić godnie 
swoich wielkich synów i zobrazuje poraz pierw- 
szy w taki sposób całość dorobku plastycznego 
Wyspiańskiego. Dyrekcja Tow. przyj. sztuk pięk- 
nych nie szczędziła żadnych wysiłków, by w Pa- 
łacu Sztuki, gdzie za życia Wyspiańskiego wisia- 
ły na wystawach jego dzieła, pomieścić najcie- 
kawsze i najbardziej typowe jego prace. Fakt 
otwarcia wystawy Wyspiańskiego odbije się też 
napewno głośnem echem w całej Polsce, która 
zjeżdżać będzie tutaj gromadnie. 

ZE ZWIĄZKU BUDOWNICZYCH. W niedzielę 
20 bm. odbyło się w Krakowie walne zgromadze- 
nie członków Związku budowniczych i kierowni- 
ków budowy (dawniej Izba budowniczych), na 
którem wybrani zostali: prezesem arch. Kazimierz 
Brzeziński, wiceprezesami inż. Rudolf Hand i ar- 
chit. Piotr Jurkiewicz; wydziałowymi: arch. Ju- 


Podziękowanie. 


Zarząd Koła ZZM w Nowym Sączu, składa najserdecz- 
niejsze podziękowanie za wzięcie ud.iału w pogrzebie tra- 
gicznie zmarłego kol. Józefa Horatyńskiego, który zginął 
w katastrofie kolejowej pod Muszyną, JWP. Naczelnikom 
wszystkich działów służbowych w Nowym Sączu, delega- 
tom wszystkich urzędów służbowych miasia Nowego Są 
cza, Zawiadowcy stacji w Muszynie WP. Pasiutowi, za 
pełną poświęcenia opiekę, której udzielił Zmarłemu tuż po 
| katastrofie, orkiestrze ZZK i Robotn. Stow. apiew. „Echo”, 
delegatom ZZM z Krakowa-Płaszowa i Jasła, jak również 
wszystk m tym, którzy przybyłi oddać ostatnią posługę 
ofierze ciężkiej pracy i obowiązku. 


„Zarząd Koła ZZM w Nowym Sączu. 


zimnym podmuchem wiatrów, na noc kładła 
koło progu stare worki, skrawki dywanów 
i inne, a z cebuli i melasy przyrządzała sy- 
rop przeciw kaszlowi, wstrętniejszy jeszcze 
rycynusu. Reef spędzał wakacje w do- 
mu — Reef dziwnie zmieniony, z grubą 
książką na kolanach a nogami w rurze pieca 
kuchennego uczący się do późnej nocy. Cie- 
szył się, że zobaczy swoich, „godzinami opo- 
wiadał w mieście o swojem życiu zapewnia- 
jąc, jak dobrze jest w domu. Misie to wydał 
się siąstrze takim obcym. Może dlatego po- 
prostu, że Reef stał się nagle mężczyzną, mę- 
skim w myśleniu i całej swej istocie. Sie- 
dząc wieczorem w kuchni, trochę na uboczu, 
Elza przyglądała mu się lękliwie, rozumie- 
jac że należy on teraz do innego świata, do 

"SE życia niż jej własne w Rowie Ełdersa. 
Myś ta przejmowała ją lekkim smutkiem 
a równocześnie radością — radością ze 
względu na Reefa! 

Fuszysto biały rozpoczął się nowy rok 
śniegiem w świecie zaokrąglonych kształ- 
tów i konturów. Długie błękitne cienie kła- 
dły się pod topolami w pobliżu domu, a ła- 
godne światło słońca oblewało śnieg między 
niemi barwą dojrzałych brzoskwiń. Ponad tę 
baśniową różnobarwność topolowego gaju, 
Elza patrzyła przez okno w kierunku po- 
łudniowym, gdzie czar zimy obejmował dom 
Carewów. Dziś odbywa się tam ślub Floren- 

cji Carew. Zaproszono bogatych farmerów, 

ywateli miasteczka a także gości z wiel- 
kiego miasta. Podczas śniadania rodzice roz- 
mawiali dziś o tem weselu. — Teraz Care- 


Z r S E A, 
18 ' sami ze starych sukien obijała drzwi przed 


ljusz Fintracht, inż. Tadeusz Gliński, arch. Eu- 
gen jusz Grzybowski, inż. Władysław Kleinberger, 
inż. Kazimiew Stroka, arch. Władysław Stupnic- 
ki, arch. Wacław Wallis, arch. Ludwik Warth, 
arch. Janusz Zarzecki. Na tem zgromadzeniu po- 
ruszone były r vież sprawy zawodowe, a w 
szczególności spr. ..« fuszerstwa i nieuczciwej kon 
kurencji. W dłuższej dyskusji nad tą sprawą wy- 
rażono jednomyślnie pogląd, że jedynem i sku- 
tecznem załatwieniem tejże, byłaby zmiana usta- 
wy w kierunku koncesjonowania przemysłu bu- 
dowlanego, o co też zabiegają wszystkie zrzesze- 
nia budowniczych w kraju. 

SAMOBÓJSTWO KUPCA. Pozbawił się życia 
w mieszkaniu swem przy ul. Moniuszki 26 Sta- 
nisław Barbachen (lat 46), właściciel restauracji. 
Strzelił on do siebie z rewolweru w prawą skroń 
tak, że śmierć nastąpiła natychmiast. Zwłoki na 
zarządzenie lekarza miejskiego zostały przewie- 
zione do zakładu medycyny sądowej. Przyczyną 
samobójstwa: były kłopoty finansowe. Barbachen 
zbankrutował i pozostał bez środków do życia. 

POMOC DLA BEZROBOTNYCH. Zarząd gmi- 
ny wyznaniowej uchwalił na posiedzeniu pod 
przewodnictwem prezydenta gminy Dra Rafała 
Landaua na cele akcji dla bezrobotnej ludności 
dodatek do opłat rzezalnianych na czas od 1 
dnia do 80 kwietnia 1933 r. Dodatek ten wynosić 
ma 50 groszy od sztuki bydła, 20 groszy od cie- 
lęcia, a 5 groszy od kury lub gęsi. Zarząd uczynił 
uchwałę tę zawisłą od analogicznej uchwały gmi- 
ny żydowskiej w Podgórzu. 

ZŁOWIENIE PSA WŚCIEKŁEGO PRZY ULI- 
CY PAWIEJ. Dnia 21 bm. złowił oprawca miej-, 
ski psa, szarego kundysa, średniej wielkości, nie- 
wiadomego pochodzenia. Pies ten biegał ulicą 
Mikołajską, Potockiego, plantami, wpadł 
przy ulicy Pawiej pod Nr. 13 do składu węgla, 
gdzie pokąsał psa. Ze względu, że u psa tego 
sbwierdzono wybitne objawy wściekłizny, magi- 
strat wzywa wszystkich, którzy pokąsani zostali 
przez psa tego, aby niezwłocznie zgłosili się w 
Oddziale Zdrowia Wydziału IX magistratu. 

AMATORZY GARDEROBY. Aresztowano Ben- 
jamina Schiffera (lat 22) za kradzież ganderoby 
wartości 330 zł. z zamkniętego pokoju w Domu 
akademickim przy ul. Jabłonowskich 10. Schif- 
fer zoslał przylrzymany na gorącym uczynku 
przez właściciela skradzionej garderoby p. Lu- 
dwika Grzybowskiego, studenta U. J. — Zofja 
Olsza (lat 18) skradła garderobę damską z nie- 
zamkniętego mieszkania p. Marji Kornhauser 
przy ul. Dietla 4. 

GUTMAN I SARDYNKI. W sklepie Markusa 
Griinwalda przy ul. Brackiej 8 skradziono paczkę 
z sardynkami wartości 640 a Pod zarzutem tej 

kradzieży aresztowano Pełecha Gutmana (lat 27). 
Gutman jest znanym złodziejem sklepowym. 


wowie osiedli tu już na stałe! — rzekła 
matka. A ojciec odrzekł: — Czemuż by nie? 
a podejrzliwa jak kot, pilnujący swego 
awałka mięsa. — przestań-że gderać. 
Matka stale się czegoś lękała: tym razem mał- 
żeństwa Florencji Carew z Maylonem Breen. 
Może i ojciec był zaniepokojony, mimo że 
udawał butę i żartował. Elza nie ała się Ca- 
rewów, o ile tylko nie musiała pójść do ic 
ws aniałego domu ofiarowywać tym paniom 
wełniane pończochy i pokazywać swe łydki. 
rzymknąwszy oczy, widziała Florencję 
w ślubnym stroju — w aksamitnej sukni ko- 
loru kości słoniowej, jak opowiadała Fanny 
Ipsmiller. Aksamit koloru kości słoniowej — 
jak miękko to brzmi! Ale człowiek za któ- 
rego wychodzi Florencja jest twardy i z pew- 


nością też już stary. Elza spotykała go czę- 
sto na ulicach w Sundower, bladego i wyso- 
kiego, z laską w ręku, na której się jednak 
nie opierał. Zapewne tęż i Bejlis jest na tej 
uroczystości, piękny jak obraz Sir Galahada 
obok swego konia, wiszący w szkole. A Piotr 
Carew też tam jest z pewnością i śmiech jego 
rozbrzmiewa w całym domu. 

Marszcząc czoło Elza odwróciła się od okna 
i przygryzała dolną wargę. — Tak czy owak, 
nie lubię Carewów! Tylko dlatego, że nie za- 
płacili należnej a za nasze Aa Reef stra- 
cił swoją... Nienawidzę ich... mocnych nóg 
i sposobu jeżdżenia koka! Ale przede- 
wszystkiem nienawidzę Bejlisa, — który 
depce po nogach kiedy są goście i nie wolno 
krzyczeć. R A = 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj poraz ostatni na wieczornem przedstawieniu po 
cenach zniżonych tragedia Stefana Żeromskiego „Suł- 
kowski”. 

„STRASZNY DWÓR” opera narodową Stanisława Mo 
miuszki ukaże się na popołudniowem przedstawieniu po 
cenach zniżonych w wiedzielę 27 bm. 

DZIŚ W STARYM TEATRZE KONCERT IGNACEGO 
FRIEDMANA, należącego do największych współczes- 
nych mistrzów fortepianu, którego grę cechuje barw- 
ność uderzenia, rozmaitość w dynamice, niezrównana 
biegłość techniczna i precyzyjność w oddaniu subtelnem 
odczuć odtwótczej sztuki. Artysta wykona bogaty pro- 
gram o wysokiej wartości artystycznej. 

„W PUSTYNI I W PUSZCZY* H. SIENKIEWICZA 
NA SCENIE TEATRU BAGATELA. Wczoraj odbyło się 
pierwsze przedstawienie powieści dla młodzieży H. Sien 
kiewicza „W pustyni i w puszczy“ w inscenizacji i 
przeróbce scenicznej A. Szczerby w wykonaniu zespo- 
łu teatru szkolnego z Warszawy. Dziś poraz drug: o 
godzinie 4 popołudniu „W pustyni i w puszczy . Kasa 
teatru czynna od 10 przedpołudniem, 

PRELEKCJA PROF. DRA JÓZEFA REISSA pod ty- 
tulem „Wiedeń w muzyce“ na drugim popularnym po- 
ranku muzycznym w Uciesze odbędzie się w niedzielę 
27 bm. o godzinie 11/30 przedpołudniem. W programie 
muzyka kompozytorów wiedeńskich: Mozarta, Schuber- 
ła, Jana Straussa, Józefa Straussa i Ryszarda Straussa, 
Lanner, ponadto przeróbki skrzypcowe muzyki wiedefi- 
skiej Kreislera. Wykonawcy: orkiestra Uciechy i dr. 


Adam Herman. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 


W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego 28, H piętro) w piątek 25 bm. 
o godzinie 19 inż, Piotr Tulacz z Katowic wygłosi od- 
czyt na temat „Zastosowanie spawania w przemyśle 
metalowym i nowoczesnem budownictwie stalowem' (z 
pokazem filmowym). Goście miłe widziani. 

SPORT 


-SEKCJA LEKKOATLETYCZNA I GIER SPORTO- 
WYCH ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA SPORTO- 
WEGO JUTRZENKA zawiadamia, że z dniem 1 grudnia 
rozpoczyna ćwiczenia w hali ośrodka wychowania ti- 
zycznego i wzywa wszystkich członków do uczęszcza- 
mia na powyższe ćwiczenia. Zgłoszenia przyjmuje się 
w poniedziałki, środy i piątki od godziny 8 do 9 we- 
czorem w lokalu przy ul. Krakowskiej 23. i 

GRY SPORTOWE W KRAKOWIE. W sobotę 26 i 
niedzielę 27 bm. od godziny 5 popołudniu dwa czołowe 
kluby krakowskie Cracovia i YMCA rozegrają na sali 
YMCA szereg spotkań siatkówki i koszykówki I, II, HI 
drużyn męskich, oraz I drużyn kobiecych. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


a 1.— 


Fotografia Daszyńskiego . . . s o 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 


partii politycznej «w « s se «w „2.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow-* 

ników Umysłowych . « » . e e a 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) . . - . - . . . . - . 10.— 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

a zai mk) aaa a BD 150 
Porczak: Walka o Demokrację . . . 1.50 
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . . .50 
Rosz! wski;: Urlopv wvpoczvnkowe . 3.— 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy œ. a A= 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków . LJ . . LJ e e . a . . a 2.40 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodliwe 

środki zapobiegania ciąży . . . . 1— 
Sądy pracy EEA - | dgóz jzu i Eea 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 

n dyczny . . . . . . U . . . 3— 
Ustawodawstwo Pracy. T. Ill. Inspekcja 

pracy . a ... . . o œ . e. . . 4— 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych e « sos es. . 1 3— 
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 

letarjat E'-. "HG a a cj skakoj 25 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


| % 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biura: Telefony: Składy: 
Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11. Tel, 155-77 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA złożyli w dalszym cią- 
gu: Związek pracowników Kasy chorych 10 zł., Pra- 
cowm.cy Kasy chorych konto 16 zł, Organizacja kraw- 
ców 15'50 zł., Organizacja pocztowców 47'45 zł., Orga- 
nizacja użyteczności publicznej konto 20 zł., Organiza- 
cia kaflarzy 15 zł. Organizacja malarzy 20 zł., Organi- 
zacja transportowców 12 zł, Organizacja robotników 
budowlanych w Gorlicach 22 zł. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Sułkowski“. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: „Wesele, 
Niedziela popołudniu: „Straszny dwór'; wieczorem zaś 
„Wesele“. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Czwartek: Prof. A. E. Balicki: Obecne uroczyste wy- 
stawienie dramatów Wyspiańskiego w Teatrze im. 
Słowackiego (Królowa Korony Połskiejj Wesele i 

Wyzwolenie). 
Piątek: Prof. U. J. dr. Witold Wilkosz: „Nowy świato* 
pogląd fizyczny i jego krytyka“. Cz. I. 


KINOTEATRY 

Adria; „Godzina z tobą” i „Buster na froncie“. 
Apollo: „Kinomanjak''. 
Atlantic: „W tajnej służbie”, 
Dom żołnierza: „Piętno hańby”. 
Promień: „Klub bezdzietnych' (Olga Brink i Werner 

Fiitterer). 
Słońice: „Złodziej miłości”. 
Sztuka: „Serca na rozdrożu”, 
Świt: „Braterstwo ludów“. 
Uciecha: „Żona na jedną noc“, 
Wanda: „Moskwa bez maski“. 

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 24 listopada 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58; Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Gramofon. 12.30: Ko- 
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z Fil- 
harmonj. warszawskiej. 15.40: Komunikat gospodarczy. 
15.50: Kronika harcerska. 16.00: Pogadanka dła pań: 
dr. Fryderyka Ameisen: „Kosmetyka“. 16.15: Lekcja 
francuskiego (kurs średni) z Warszawy. 16.30: Gramo- 
fon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Kiedy się skończy 
kryzys?* — wygłosi prof. Lipiński, dyr. Instytutu ba- 
dania konjunktur gospod. 17.00: Gramofon. 17.40: Od- 
czyt: „Tajemnica Chochoła'* — wygłosi prof. dr. Ta- 


Wytwórnia okryć męskich | damskich 


ROMAN KAHL 


Kraków - Dębniki, ul. Konopnickiej L. 7 


wykonuje na sezon obscny o 300/, taniej niż w śródmieściu 

wszelką garderobę męską | damską tak z własnych jak I do- 

starozonych materjałów w pierwszorzędnem wykonaniu na bardzo 
dogodnych warunkach. 


Nr. 269, Czwartek 24 listopada 1932 
tw YA ZZA ZIN ZZA Z 


deusz Sinko. 18.00: Uroczystość w 25 rocznicę zgonu 
Stanisława Wyspiańskiego. 19.00: Rozmaitości, komuni- 
katy. 19.15: Rzeczy ciekawe, 19.30: Felieton z Warsza- 
wy: „Wyspiański, piewca państwowości polskiej. — 
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Wieczór literacki ku 
czei Stanisława Wyspiańskiego. 20.45: Operetka z War- 
Szawy: „Feppina* Stolza. 23.30: Muzyka taneczna i ko- 
munikat meteorologiczny. 


Piątek 25 listopada 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58; Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramoion. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 13.25: Gramofon. 14.00: (W 
razie pogody) Transmisja z Rynku krakowskiego: Uro- 
czystości ku czci Stan'sława Wyspiańskiego. 15.40: Ko- 
mumikat gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazo- 
wa, chwilka morska i kolonialna. 16.00: Gramofon. — 
16-15; Lekcia angielskiego z Warszawy, 16.30; Gramo- 
ton, 16.40: Odczyt z Warszawy: „Stanisław Wyspiań- 
ski“, 17.00: Koncert orkiestry policyjnej z Warszawy. 
18.00: Muzyka taneczna. 19.00: Rozmaitości, komuni- 
katy, krakowską giełda zbożowa. 19.15: Odczyt: „Spra- 
wa morska w poezji polskiej XVI i XVII wieku“ — wy- 
08. p, J. Goyski. 19.30: Feljeton z Warszawy: „Na 
polskiem Podolu". 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Po- 
gadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert czte- 
rech uczniów I. J. Paderewskiego z Filharmonji war- 
szawskiej, 22.40: Wiadomości sportowe i dodatek do 
dziennika radjowego. 22.55: Komunikat meteorologicz- 
ny i muzyka lekka i taneczna. 


Sp az -| ia. 
Zwiazki | zoromaczenia 


ZGROMADZENIE MALARZY [ LAKIERNIKÓW odbę- 
zie sę we wtorek 20 bm. o godzinie 4 popołudnin w 
Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, HI piętro) 
w sprawie bezrobocia w zawodzie malarskim. 
ODCZYTY TUR 

U tramwajarzy (pl. Serkowskiego 7, Podgórze) czwar 
tek 24 bm. o 7 wiecz. Józei Cyrankiewicz: „Prywatny 
przemysł wojenny“ — Na marginesie rewelacyjne! 
książk: Russbiildta: „Za kulisami wojny“. 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki) piątek 25 
o 7 wieczorem tow. Dr. Feliks Gross „Liga Narodów. 
Zakrzówek (TUR) piątek 25 bm. o 7 w. tow. dr. 
Wanda Szymańska: „Prywatny przemysł wojenny”. — 
„ZA 


Na marginesie rewelacyjnej książki Russbiildta: 
kulisami wojny“. 

U kolejarzy (ul. Warszawska 15) sobota 26 bm. o 
godz. 7 w. Józef Cyrankiewicz: „Sacco i Vanzetti“. 
U dozorców (ul. Dunajewskiego 5) niedziela 27 bm. 
o 4 popol. tow. Kazimierz Przybyś „Znaczenie związ- 
ków zawodowych”. 


OPONY i DĘTKI 


Goodyear, $eiberiing, F.restone 
akcesorja samochodowe, łożyska it. d. 
poleca 


„AUTO-RUCH'"' 


Telefon 116-36. 


Kraków 
św. Marka 27 


Telefon 116-36. 


JUŻ WYSZEDŁ: 


KODEKS KARNY 


prawo o wykroczeniach i przepisy 

wprowadzające, z objaśnieniami i uzasad- 

nieniem Komisji Kodyfikacyjnej, w opracowa- 

niu Dra Zygmunta Wusatowskiego, sędziego 
okręgowego. 

Stron 340 druku. Cena 6-— zł, z przesyłką 
pocztową 6'50 zł, oprawne w płótno angielskie 
7:30 zł, z przesyłką pocztową 780 zł. 

Do nabycia: W WYDAWNICTWIE KODEKSU 
(Kraków, ul. Sienkiewicza L. 2a). 


Głuchota, szum, cieknienie uszów uleczalne. Setki 
podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adres: „Eutonja*, Liszki koło Krakowa. 


W największym wyborze 
wedłuś najnowszych modeli 
w doborowym gatunku 


wykonane wa własnych pracowniach 


Skład iuter zał W r. 1885 


Ogłaszajcie się w „NAPRZODZIE"! 


FUTRA 


poleca po cenach konkurencyjnych irma: 


Antonicśo Trąbki Sy 


w Krakowie. ul. Szewska 12. — Tcicion 134-64. 


Bezpośredni import towarów iutrzonych. 
Skład tuiter zał. w r. 1865 


koniecznie 
% tym 
znakiem. 
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KOWALSKINA 
USUWAĆ © ce 
KAJUPÓRCZYWSZE 


BÓLE'GŁOWY 
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